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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4-80 -  z dostawą 5 3 0 .  —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłka pocztową 5-30 —  

Zagranicą T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 ,6 9 0

Pokłosie Genewy
i i .

R ezultatem  p o zytyw n ym  m inionej 
sesji R a d y  L igi N aro d ó w  jest ostatecz­
ne załatwienie kw estji miejsca i prze­
wodniczącego przyszłej konferencji 
rozbrojeniow ej. Siedzibą jej będzie G e ­
newa a przew odniczącym  m inister 
H enderson. I tu nie pow iodło się 
N iem com . Ledw ie jednego dnia p rze­
grali w  sprawie unji celnej a już na­
stępnego mieli do zanotow ania fiasko 
w  in ic jatyw ie w sprawie rozbrojenia. 

■Mianowicie R ada zw róciła się była je­
szcze swego czasu do państw , należą­
cych do Ligi z prośbą o nadesłanie da­
nych statystycznych , dotyczących ich 
zbrojeń. N iem cy zażądali obecnie, aby 
za podstaw ę tej ankiety służył w y p ra ­
cow any przez nich kw estjonarjusz, 
zaw ierający ru b ryk i dla działów  zbro­
jeń, które wedle decyzji K om isji P rz y ­
gotow aw czej K onferencji R o zb ro jen io ­
wej ni,e będą objęte przyszłą k o n w en ­
cją. W  ten sposób okó ln y  chcieliby 
N iem cy w p row adzić znow u na porzą­
dek dzienny sprawę w yszkolon ych  re­
zerw oraz m aterjalu  zapasowego. P ro ­
jekt zaś ich w gruncie, rzeczy zm ierza 
do tego, by przedew szystkiem  Francję 
i Polskę poddać pod m iędzynarodow ą 
kontrolę, k tórą  w yk o n yw a ć  będą o- 

czyw iście N iem cy. Tym czasem  zacho­
dzi ta trudność, że podczas gdy budże­
ty państw europejskich są jawne i .-.ci­
sie, budżet niem iecki obejm uje szereg 
pozycyj na zbrojenia, u tajonych i nie­
kon tro low an ych . Z  drugiej strony 
państwa, nie należące do L igi (Rosja) 
mają cały budżet w o jsko w y u k ry ty  i 
n ikt nie ma m ożności zbadania jego 
szczegółów. W y n ik  zatem b y łb y  taki, 
że państwa norm alnie budżetujące, o d ­
słoniłyby w szystkie w ojskow e tajem ­
nice a R osja  i N iem cy  n ietylko  nadal 
k ry łyb y  swe zbrojenia, ale nadto po­
znałyby dokładnie zbrojenia sw ych  są­
siadów.

I tu m iał sposobność Pan M inister 
Zaleski w ystąpienia z m ow ą, która nie 
przeszła bez echa w całej prasie eu ro­
pejskiej. B y ło  to przedew szystkiem  
pierwsze przem ów ienie w  języku  p o l­
skimi, jakie zabrzm iało na pełnem po­
siedzeniu R a d y  Ligi. Przem ów ienie to 
dokum entow ało czyn n y i m ocny 
współudział Polski we w spółczesnym  
koncercie po lityczn ym  E u ro p y  i ob ja­
w iało silną w olę prow adzenia aktyw nej 
po lityk i na otw artem  i szerokiem  polu 
działania. O no to spraw iło, że w niosko 
wi H endersona, podtrzym ującego p ier­
wotną redakcję kw estjonarjusza, prze­
ciw staw ił się ostatecznie ty lko  C u r- 
tius. O puścił go w ostatniej chw ili 
nawet G randi, na którego tak bardzo 
y  tei sPr awie liczyli N iem cy a k tó ry  
jednak w  końcu zgodził się z p ro p o z y­
cją angielską.

Jeden z dalszych dm przyniósł G e- 
rav in y  o sy-newie raport m arkiza G r

tuacji w  G dańsku. T eza polska od 
niosła tu pełne^ zw ycięstw o. R a p o rt 
G ra v in y , w sposob co praw da oględny 
i ostrożny, stwierdził złą w olę ; winę 
władż gdańskich w obostrzeniu sto­
sunków  polsko-gdanskich i kon iecz­
ność rezygnacji W ysokiego K om isarza 
b igi N a ro d ó w  wobec przeszkód, jakie 
dla pełnienia jego fu n kcy j w ytw arza  
stanow isko, zajęte przez władze W o l­
nego M iasta. Spraw ozdaw ca zas H e n ­

derson w ygłosił p rzy  tej sposobności o- 
strą m ow ę przeciw  m achinacjom  nie­
m ieckim  w  G dańsku. Załatw iając tę 
spraw ę, R ada stanęła na stanow isku, że 
kom petencje W ysokiego  K om isarza 
muszą być zasadniczo rozszerzone, że 
W ysoki K om isarz, jako reprezentant 
Ligi N aro d ó w  ma praw o żądać od se­
natu gdańskiego wszelkich w yjaśn ień  i 
in form acyj we w szystkich  spraw ach 
publicznych G dańska. W ysoki K o m i­
sarz otrzym ał zlecenie przedsięw zięcia 
w  senacie gdańskim  k ro k ó w  celem za­
pobieżenia nadużyw aniu  m undurów  
przez b ojów ki i organizacje nacjonali­
styczne na terenie Gdańska a jednocze­
śnie potępione zostały w szystkie w y ­
stąpienia gdańskich organizacyj skraj­
nych przeciw  statutow i W olnego M ia­
sta.

Z  porządku dziennego spadła o d ro ­
czona spraw a, dotycząca G órnego Ślą­
ska. R ap o rt przedstawiciela Jap on ji 
pana Y osh isaw y oddaw ał w zupełności 
spraw iedliw ość zarządzeniom  p o cz y ­

nionym  przez władze polskie. W  tym  
to momencie N iem cy  chw ycili się w y ­
biegu. Ponosząc przez cały czas sesji 
same klęski, nie chcieli żadną m iarą 
dopuścić do załatw ienia i spraw ślą­
skich, które to załatw ienie, jak  to m oż­
na było przew idzieć, w yp ad łob y  ró w ­
nież dla nich n iekorzystnie. B y  p rz y ­
najmniej pozornie ratow ać sytuację, 
oświadczył m inister C urtius członkom  
Rady, że s-prawozdanie polskie zostało 
rozdane tak późno a on był tak zajęty 
innemi spraw am i, że nie miał czasu tak 
obszernego spraw ozdania przejrzeć. 
Ponieważ jest zw yczajem , iż, jeśli choć 
jeden z członków  R a d y  zażąda odro­
czenia spraw y z pow odu braku czasu 
dia zapoznania się z rzeczyw istym  sta­
nem rzeczy, R ad a  nie odm aw ia mu, 
przeto i tym  razem  m anew r ten musiał 
sie C urtiusow i udać. D ziw nem  się ty l­
ko w ydaje, że w szyscy członkow ie R a ­
dy mieli aż nadto czasu przeczytać 
sprawozdanie a referent japoński m iał J 

i nawet czas napisać raport a ty lko  pan j

c-urtius czasu na przeczytanie me zna- 
iazł.

U kraińskie skargi nie w eszły wcale 
na porządek dzienny. K om un ikat K o ­
mitetu T rzech , odraczający tę sprawę 
do następnej sesji K om itetu , zaieca roz­
wiązanie spraw y przez porozum ienie 
w ew nętrzne. T akże i ten kom unikat 
spraw ił w ielki zaw ód w kołach delega­
cji niem ieckiej, która liczyła na sprawę 
ukraińską jako na świetną okazję do 
w ystąpienia antypolskiego, do którego 
prełudjum  stanow ił pewien ukraiński 
fragm ent m ow y C urtiusa, w ygłoszonej 
na styczniow ej sesji. K om u n ikat K o m i­
tetu Trzech  m ożem y spokojnie p rz y ­
jąć dc w iadom ości z tern, że dalszych 
następstY/ mieć nie będzie. W yk lu cz a ­
m y bow iem  ew entualność jak ie jko l­
w iek uchw ały Ligi w tei sprawie, do­
tyczącej 'wyłącznie naszych w ew n ętrz­
nych stosunków.

T ak  tedy zakończyło się ow o z ta ­
ką uwagą śledzone konsyljum  lekarzy, 
k tó rz y  zebrali się w  Genew ie u łoża 
chorej E u ro p y . U dała im się niejedna 
recepta, pow iódł niejeden zastrzyk. D o  
stanu zupełnego w yzdrow ien ia  jest jed­
nak jeszcze bezwzględnie daleko.

Z  ostatniej ehwUL
  ił-nł-iic-i*yjmamreł»ye:i»»o

Zaprzysiężenie nowego Rządu.
(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

Warszawa, a 8 maja. Nowom ianó- 
wany Premjer Prystor przybył dziś 
rano do Ministerstwa Przemysłu i 
Handu, gdzie pożegnał się z urzędni­
kami i zdał urzędowanie w ręce no- 
womianowanego Ministra Przemysłu 
i Handlu generała Zarzyckiego. N a ­
stępnie udał się Premjer Prystor do 
Prezydjum R ady Ministrów, gdzie od 
był konferencje z byłym  Premjerem 
Sławkiem i z Wicepremjerem Pierac- 
kim, W  związku z objęciem tek przez 
gen. Zarzyckiego i posła Piłsudskiego 
mówi się w kołach politycznych o

zmianach na stanowiskach najbliż­
szych współpracowników poprzed­
nich Ministrów. Posiedzenie nowfej 
R ady Ministrów odbędzie się prawdo­
podobnie dziś popołudniu łub jutrot 
Minister Zaleski powraca j'utro do 
kraju z urlopu. Jak  słychać Minister 
Matuszewski powróci do służby dy­
plomatycznej. Dziś na Zamku odby­
ło się zaprzysiężenie członków nowe­
go Rządu. Zaprzysiężenie Ministra 
Zaleskiego nastąpi po jego powrocie 
do kraju.

  Q--

Lot inż. Piccarda nieudany?
Balon w ylądow ał pod Meranem.

Wiedeń, 28 maja. (P A T ). Prasa 
uważa przedsięwzięcie prof. Piccarda 
za nieudane, ponieważ balon nie 
wzniósł się na większą wysokość niż 
8 do ic.000 m trów. Kierownictwo fa­
bryki balonów w Augsburgu dziwi się, 
że prof. Piccard nie dokonał już lądowa 
nia. Piccard i jego towarzysz posiada­
ją spadochrony które powinny umożli­
wić ratunek w razie nagłego lądowa­
nia. N a razie nie istnieje obawa z po­

wodu braku powietrza, gdyż butelki 
z tlenem wystarczą conajmniej na 16 
do 20 godzin.

W arszawa, 28 maja; Nadeszły 
wiadomości, że balon profesora Pic­
carda, który wystartował wczoraj do 
lotu (w stratosferę wylądował nad gra­
nicą austrjacką niedaleko Meranu. Nie  
wiadomo jednak czy profesor Piccard 
i jego asystent żyją.

Polska w pawilonie ame­
rykańskim na wystawie 

k o l o n i a l n e j .

Paryż, dnia 28 maja (P AT ). W czo  
raj na wystawie kolonialnej otwarto  
pawilon Stanów Zjednoczonych. U - 
roczystosc otwarcia tego pawilonu 
miała (poniekąd charakter manifesta­
cji polskiej. Rząd amerykański zwró­
cił się do bibljoteki polskiej w Paryżu  
z prośbą o użyczenie mu na czas w y ­
stawy^ pamiątek po Kościuszce i Pu­
ławskim, które rozmieścił w salach 
Domu Waszyngtona. AV salach, gdzie 
odbyła się uroczystość otwarcia za­
wieszona jest pamiątkami i portreta­
mi Lafayeta, Pułaskiego i Kościuszki. 
W  hallu obok dwu sztandarów ame­
rykańskich powiewa także chorągiew 
Legjonu Pułaskiego. W  innych salach 
znajduje się szereg pamiątek polskich, 
ilustrujących wielkje role, jakłe ode­
grali Pułaski i Kościuszko w czasie 
walk o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych. Komitet w ystaw y zaprosił 
na uroczystość otwarcia pawilonu a- 
merykańskiego Franciszka Pułaskiego 
jako potomka Kazimierza Pułaskiego.

Burza nad Hoiandją.
Amsterdam, 28 maja. (P A T ). W  

północnej części Holandji szalała gwał 
towna burza. W  wielu miejscowo­
ściach w ybuchły pożary.

Antypapieskie demonstracje w Rzymie.
R zym , 28 maja. (P A T ). W czoraj 

zarówno w  Rzym ie jak i na prowincji 
powtórzyły się manifestacje studen­
tów wymierzone przeciwko przewód- 
com i instytucjom akcji katolickiej 
przyczem wybito łaskami i kamienia­
mi wiele szyb w kaplicach i wznoszo­
no okrzyki „precz z Papieżem*'. W ła­
dze włoskie celem przeciwdziałaniu 
manifestacjom rozstawiły silne od­
działy policji i wojska na ulicach pro­
wadzących do W atykanu. Jednocze-

Faszyśei przeciw „Akcji katolickiej44.
śnie zarządzono ochronę siedzib i in­
stytucji katolickich.

„Osseryatore Romano“  w odpowie 
dzi na relacje „Lavore Fascisto1’ stwier 
dza, że wiadomości o przebiegu po­
siedzenia poufnego akcji katolickiej 
podane przez pisma faszystowskie, 
inspirowane przez czynniki wyższe 
nieodpowiadają prawdzie. „Osserya­
tore Romano'* czyni odpowiedzialny-

Redaktor „Osseryatore Rom ano" 
Della Torre po przekroczeniu granicy 
watykańskiej wezwany został przez 
agenta policji włoskiej do udania się 
na najbliższy komisarjat policji. Della 
Torre w tej chwili cofnął się na tery- 
torjum Watykanu oświadczając, że 
gotów jest złożyć wyjaśnienia w swo­
jej redakcji. Della Torre jest oby watę 
lem włoskim lecz funkcjonarjuszem

mi za ekscesy nietylko wykonawców j W atykanu. W ypadek ten wywołał
zaburzeń. duże wrażenie.
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Źródła funduszu bojowego U. W. 0
N iedaw no pojaw iia się w  prasie pol­

skiej k ró tk a  notatka o zasiłkach pie­
niężnych, p rzekazyw an ych  przez em i­
grantów  ukraińskich  w  Stanach Z je ­
dnoczonych  na rzecz „fund uszu  b e jo ­
w e g o " U k r. W ojsk . O rganizacji i iei 
akcji sabotażow ej. O becnie po nadej­
ściu czasopism  am erykańskich  m ożem y 
podać bliższe szczegóły tej interesującej 
h istorji.

O to w  m arcu i kw ietn iu  br. p o ja ­
w iły  się w  n iektórych  dziennikach u- 
kraińskich  w  A m eryce  publiczne za­
pytan ia pod adresem „O b jed n an n ja" 
(kom itetu  am eryk. u kr. tow arzystw ), 
co się stało z funduszam i, zbieranemu 
przez tę organizację na „p o trz eb y  sta­
rego k ra ju ". Interpelację taką przed ru ­
kow ało  rów nież lw ow skie „ D iłc "  w  
następujących  słow ach: „ W  kom u n ika­
cie am erykańskiego „O b jed n an n ja", 
podanym  przez am erykańską „S w o b o ­
d ę", czytam y m i.: „O bjedn an n ja  prze­
słało do kraju  od am erykańsko-ukra- 
ińskiej em igracji w  ostatnich trzech 
m iesiącach 24.076. 06 d o laró w ". —  Po­
niew aż w iadom o nam , że d op ływ  pie­
n iędzy z A m e ry k i do kra ju , m im o je­
go niepom iernie zw iększonych  p o trz e b  
w  ostatnich m iesiącach nie w zrósł, lecz 
w yd atn ie  zm alał, p y ta m y : D okąd  w v -  
słane te pieniądze i gdzie one p o d z ia b  
się? W iad om e nam ty lk o , że R id n a  
Szkoła otrzym ała  w  ostatnich m iesn- 
cach z A m e ry k i zaledwie 1.8 25  doi. ( °d  
w iosn y 19 30  r. po dzień dzisiejszy!), na 
o fia ry  ostatnich w yp a d k ó w  i na b ud o­
w ę szpitala nadesłano w szystkiego  2.soo 
dok, a na ukr. in w alidów  przysłało 
„O b jed n an n ja" za czw arty  k w arta ł 
19 30  r. zaledw ie 1.30 0  doi. N a  jakie 
inne potrzeby kra ju  w yd ało  „O b je d ­
n an n ja" praw ie 20. 000 doi. w  ciągu 3 
m iesięcy?".

N a  tego rodzaju  k łopotliw ą in ter­
pelację odpow iedział u rzęd ow y organ 
„O b jed n an n ja" („S w o b o d a" z 15  k w ie t­
nia br.) w yw o d em  długim  i bardzo 
gw ałtow n ym . C z y  przekonu jącym ? 
C h yb a  nie. Stw ierdził w praw dzie, że 
w  ciągu 8-letnich zbiórek „O b jed - 
n an n je" w ysłało  do k ra ju  b lizko  i t o  
tys, dolarów , ale rachunek za 3 ostatnie 
miesiące nie zgadza się z rachunkiem  
„D iła " . Ponadto zaw iera szereg p o zy- 
cy j, k tóre nas specjalnie interesują. I 
tak  tw ierdzi „S w o b o d a ", że w ysłano 
4 .10 0  doi. na „ o f ia r y "  pacyfikac ji i w y ­
dano 600 doi. na broszury propagando­
we „ w  spraw ie p a cy fik ac ji" . Ponadto 
12 .4 75  doi. przekazano na „p om oc 
akcji b o jo w ej" .

Ja k k o lw ie k  w szystkie pozycje nie 
dają jeszcze w  sumie ow ych  b rak u ją ­
cych  20 tysięcy , to jednak p o m i ja m v  
ten m glisty tem at, by  zająć się raczej 
o w ym  funduszem  „a k c ji b o jo w ej". 
„S w o b o d a " uzasadnia go następująco: 
„O b jed n an n ja" jest przeciw  ugodzie z 
Polską, ale też nie prow adzi w  kraju  
żadnej, akcji rew olucyjn ej. 'N ie poleca 
n ikom u, b y  nie dbał o nasze organiza­
cje w  kra ju  i popierał w yłączn ie a k c e  
rew olucyjn ą. N ie  u k ry w a m y  jednak, 
że jest w  A m eryce  bardzo w ielu  takich  
U k ra iń c ó w , k tó rz y  uw ażają popieranie 
bo jow ej akcji w  kra ju  za jedną z naj­
w ażniejszych  spraw , bo nabierają prze­
konania, że k iero w n icy  polityczn i w  
k ra ju  gotow i są pójść na ugodow e per­
traktac je  z Polską. A  ogół am erykań ­
skich U k ra iń có w  nie w ierzy  w  celo­
w ość po lsko-ukraińsk iej u go d y".

U stęp p o w yższy  jest relacją zasa­
dniczej wagi. Stw ierdza m iarodajnie, że 
akcja  sabotażow a nie była w yn ik iem  
nastro jów  ludności ukraińskiej w  M a- 
łopolsce W schodniej, lecz przeciw nie—  
rodzajem  od trutk i na te nastroje. B yła  
p łonącą pochodnią, w niesioną do k ra ju  
z zew nątrz poto , b y  na now o podsycić 
dogasający płom ień antagonizm ów  po­
lityczn ych .

N astro je  przeciw ugodow e w śród 
am erykańskich  U k ra iń có w , na które 
pow ołu je się „S w o b o d a ", są n iew ątp li­
w ie w znacznej m ierze jej w łasn ym  
w ytw o rem . K ażd y  niem al num er teyo

dziennika zaw iera „w ieści z k ra ju ", 
preparow ane w  sposób przechodzący 
w szelkie granice fantazji. W  ich św ie­
tle M ałopolska W schodnia została 
zrów nana z ziem ią, a ludność ukraińska 
(art. dra O. H ryca ja  w  „S w o b o d z ie " z 
1 X I . 19 30) „u cieka  i k ry je  się w  lasy 

i gó ry , w  ja ry  i w ertep y  i p ieczary". 
„T a ta r  —  cz y tam y  w tym  cennym  ar­
tyku le  —  pozostaw iał choć zgliszcza i 
ru in y , lub bodaj ślad tego, co by ło , a 
lack i p o tw ó r zostaw ia po sobie ty lk o  
nagą pustynię, zupełne zniszczenie 
w szystkiego, co było  życiem , pracą i 
dobrem  cz łow ieka". T a k ie  „ in fo rm a c je " 
przedstaw ia się na wiecach protestacyj­
n ych  i pod ich sugestją urządza zbiórki 
na „fun d usz b o jo w y ". A ż  do p o ło w y  
bm . podaje „S w o b o d a " listy  tych  zbió­
rek, osobno na ów  fundusz, osobno 
znów  na ko lp ortaż  „S u rm y " . Z b ió rk i

urządza się na ten cel naw et po cer­
kw iach.

W  końcu  należy nadm ienić, że 
„S w o b o d a " z 6 bm . podaje spis broszur 
antypolskich , w yd an ych  z dolarow ego 
funduszu propagandow ego w  ostatnich 
miesiącach. N a leży  tu : „E x tirp a t io n
of U krain ians in P o lan d " (Praga), „P o - 
lish A trocities in the U k ra in ę " (W ie­
deń z przedm ow ą Ceciia M alone‘a), 
„U k ra in ę  —  the Sorest Spot of E u ro ­
p ę " (W innipeg), „W estern  U krain ę 
U nder P o lish Y o k e : Polonisaticn , C o - 
łonisation, Pacification " (N ew  Y o rk ), 
oraz „Polish  A trocities in U cra in e" 
(N ew  Y o rk ), podające na 520 stronach 
„m a ter ja ły  i relacje naocznych św iad­
k ó w ".

O w artości tych  „rn aterja łó w " i 
„n aoczn ych  św iad k ó w " nie trzeba 
chyba rozp isyw ać się obszerniej. N.

Nowy Rząd p. Premjera Prystora.
W arszaw a, 27 m aja. (P A T ). W e środę, dnia 27  b. m . desygnow any 

Prem jer P rysto r udał się o godz, 19  na Z am ek i przed łożył Panu P rez y­
dentow i R . P. listę sform ow anego przez siebie gabinetu.

Pan Prezydent R . P . przedłożoną listę zaakceptow ał t m ianow ał R ząd  
w  następującym  składzie.

Prezes R a d y  M in istrów  A leksander P rystor,
M inister, poseł Bronisław  Pieracki.

M inister Spr. W ew n. poseł Felicjan  Sław oj _ Składko-wski.
M inister Spr. Z agr. senator A ugust Zaleski,
M inister Spr. W ojsk . I. M arszalek Polski Jó z e f Piłsudski,
M inister Skarbu poseł Ja n  Piłsudski.
M inister Spraw iedliw ości Czesław  M ichałow ski.
M inister W . R . i O. P, Sław om ir C zerw iński.
M inister R o ln ictw a  senator dr. Leon ja n ta  - Połczyński.
M inister Przem ysłu  i H andlu , generał B ry g . dr. Ferd ynand Z arzyck i. 
M inister K om u n ikacji inż. A lfon s K iilm .

M inister Robót Publ. gener. M ieczysław  N o rw id  - N eugebauer.
M inister P racy  i O p. Społ. Stanisław H u bicki.
M inister R e fo rm  R o ln y ch  p ro f. dr, Leon K ozłow ski.
M inister Poczt i T elegr. Ign acy B orner.

Prasa francuska o zmianie Rządu.
P aryż , 27  m aja. (P A T ). D ziennik  

„L e  T em p s" om aw ia w art. w stęp­
nym  zmianę gabinetu w  Polsce. D y ­
misja obecnego gabinetu —  oświadcza 
autor artykułu  —  była juz od k ilku  
dni do przew idzenia w obec życzenia 
M arszałka Piłsudskiego, aby Prem jer 
S ław ek, jego g łów n y i najw ierniejszy 
w spółpracow nik  stanął znow u na cze­
le bloku  rządow ego w  Sejmie. Tern 
niem niej zm iana ta ma doniosłe zna­
czenie wobec w p ływ u , jaki w yw ierać 
może na now e ugrupow anie stron­
n ictw , które po ostatnich w yb orach  
popierają po litykę  M arszalka Piłsud­
skiego. T ru d n o  porów nać sytuację 
w ytw o rzo n ą  w  W arszaw ie z sytuacją 
w  in n ych  krajach. N ie  m ając w cale 
charakteru  d yk tatu ry , zalezna jest ona 
jednak od w p ływ u  jednego człow ieka, 
uważanego za bohatera narodow ego, 
k tó ry  w  calem swem działaniu stanow i 
n iezw ykłe wcielenie w szystkich  w ysił­
kó w  Polski dla zachow ania jej suw e­
renności, niepodległości i jedności n a­
rodow ej. Z rozum iałe jest, że zagadnie­
nia te stoją na pierw szym  planie w y ­
siłków  M arszalka Piłsudskiego. Polska 
zajm ując położenie geograficzne szcze­
gólnie niebezpieczne m iędzy rew o lu ­
cy jn ą  Rosją  a w rogiem i jej N iem ca­
m i, musi um ieć staw iać czoło w szyst­
k im  nam iętnościom  politycznym . P o l­
ska bardziej niż inne kraje potrzebuje 
pokoju , lecz też bardziej niż inne 
państw a musi dbać o swe bezpieczeń­
stw o. P od  tym  w zględem  w ysiłk i P o l­
ski popierane b y ły  stale w  sposób n ad ­
zw ycz a jn y  p rzy  zrozum ieniu  potrzeb 
chw ili. Bezsporną jest rzeczą, że g łó w ­
nie osobistem u w p ływ o w i M arszałka 
Piłsudskiego przypisać należy w yn ik i 
osiągnięte w  tej dziedzinie. T łu m aczy

to pow ód, dla którego M arszałek P ił­
sudski m a po sw ojej stronie nie ty lko  
w iększą część w ojska, lecz rów nież 
najbardziej aktyw n e elem enty narodu, 
k tóre w yz w o liły  się z pod w p ływ ó w  
p arty jn ych . A u to r  artykułu  przedsta­
w iw szy w  k ilku  ustępach rozw ój sy ­
tuacji po litycznej w  Polsce, p o d k re­
ślił poczucie solidarności i dyscyp lin y , 
jakie panują w śród w spółpracow n ików  
M arszalka Piłsudskiego. D zięk i temu 
bez w ahania ustępują oni ze swego 
stanow iska, aby zająć takie, jak ich  w y ­
m aga dobro kraju .

P a ryż , 28 m aja (P A T ). W edle 
dziennika „ L ^ y e n ie r "  obecny k ró tk o  
trw ały  k ryzys  gabinetu, rozw iązan y 
szybko jest ty lk o  etapem  w  ew olucji 
obecnego rządu. M arszałek  Piłsudski 
postanow ił p rzeprow adzić reform ę 
konstytucji i zdąża do tego system a­
tycznie. O becne zm iany w  rządzie 
są jednem  z posunięć w  tym  k ie­
runku.

„ F ig a ro "  w yp ow iad a  się m niej w ięcej 
w tym  sam ym  duchu. Je st  jedna dzie 
dżina pisze „F ig a ro " , k tórej M arszałek 
Piłsudski nie chce w ypuścić z rąk, to 
k ierow n ictw o  obron y narodow ej, Pol 
ska położona nad W isłą pom iędzy 
N iem cam i i R osją  znajduje się w  p o­
łożeniu rzeczyw iście trudnem , które 
zmusza ją do nieustannej dbałości o 
własne bezpieczeństw o. M arszałek 
Piłsudski wie dobrze, że należy zw ró ­
cić baczną uw agę zarów no w  stron y 
Berlina jak  i M oskw y. Zagadnienie to 
jest bardzo delikatne i w łaśnie dlatego 
przelał je na siebie M arszałek P iłsud­
ski. Stanow iska swego nie opuszczał 
on z m ałym i przerw am i ani na chwilę.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28 m aja 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W MINISTERSTWIE SPRAWIE­

DLIWOŚCI. 
Sądy Apelacyjne.

P r z e n i e s i j O n y w  stan spoczyn­
ku na skutek podania: T u r c w i c z
A ugust, sędzia Sądu A pelacyjnego w  
K rakow ie .

Sądy O kręgow e:
N o m i n a c j e :  dr.  K r y n i c k i

Em il, sędzia Sądu G rod zk iego  w  Szczer- 
cu —  p od p rokuratorem  Sądu O k ręg o ­
w ego we Lw ow ie.

P r z e n i e s i o n y  na inne miejsce 
służbow e z urzędu: T  u n a Stefan, sę­
dzia Sądu O kręgow ego w  S try ju , na 
stanow isko sędziego Sądu O kręgow ego 
w  W adow icach.

Sądy G rod zkie .
A sesorzy.

N o m i n a c j e :  F l o r e k  Tadeusz, 
egz apl. —  asesorem sąd. w  okr. S. Ap. 
w  K rak o w ie . P o h o r s k i  Ja n  A u g u ­
styn, egz. apl, —■ asesorem sąd. w  okr. 
S. A p. we Lw ow ie. Ś w i s t u n  M ichał 
Ja n , egz. apl. —  asesorem sąd. w  okr. 
S. A o . we Lw ow ie.

N otarjusze.
N o m i n a c j e :  N o w a k  Jan ,

kan d ydat n otarjałn y —  nctarjuszem  w 
D obczycach.

(„M on itor P o lsk i" N r . 108 , z dnia 
1 1  m aja 19 3 1  r.).

W MINISTERSTW IE ROLNICTW A.
Z  zarządzie cen traln ym :

P r z e n i e s i o n y :  Prow izor, radca 
m inisterialny Inż. Jó z e f H  i r s c h- 
b e r g —  na stanow isko radcy w o je­
w ódzkiego w V I. st. sł. w  U rzędzie W o ­
jew ódzkim  w T arn op o lu .

W  W o jew ód ztw ach : 
Krakowskiem:

P r z e n i e s i o n y :  K om isarz  o-
ch ro n y  lasów  Inż. Eustach y B o b i- 
k i e w i c z  —  z N o w ego  T a rg u  do 
starostw a pow iatow ego w  K ra k o w ie .'

Lwowskiem :
P r z e n i e s i o n y :  K om isarz o-

ch ron y lasów  K azim ierz  W i n n i c k i  
—  ze L w o w a  do T arn opola.

Tarnopolskiem:
P r z e n i e s i o n y :  P o w ia to w y  le­

karz w e teryn a ry jn y  Eugenjusz D  u- 
b i e 1 —  na stanow isko referendarza 
w  V II. st. sł. w  centralnym  zarządzie 
M -tw a.

(„M onitor P o lsk i" N r . 109 , z dnia 
12  m aja 19 3 1  r.).

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

R ad a Szkolna P ow iatow a w 
Ż ó łk w i, zam ianow ała z dniem 1 sty ­
cznia 19 3 1  r. p. Jan inę P a u 1 ó w  n ę, 
nauczycielką 5 kl. publicznej szkoły 
powszechnej w  D w orcach  i p. A le k ­

sandrę P e n d l o w s k ą ,  nauczycielką 
5 kl. publicznej szkoły  pow szechnej w 
D w orcach .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  K r o ­
śnie, zam ianow ała z dniem 1 grudnia
19 30  r. p. Tadeusza W  a la  w s k i  e- 
g o, nauczycielem, 2 kl. publ. szkoły  
powsz. w M szanie i z dniem  1 stycznia
19 3 1  r. p. Ew ę J a k i m o w i c z ó w -  
n ę, nauczycielką 2 kl. publ. szk. pow . 
w  T y law ie .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w 
B oh orcd czanach , zam ianow ała z dn.
15  listopada 1930  r. p. Stefanje T  e 11- 
s z e w s k ą ,  nauczycielką 4 ki. publ. 
szkoły powsz. w H orochołin ie .

R ad a  Szkolna Pow iatow a w
Buczaczu, zam ianow ała z dniem 1 
stycznia 1 93 1  r. p. W ładysław a B o ­
s k i e g o ,  nauczycielem  2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Skom orochach, p. 
Leontynę. S o k o ł o w s k ą ,  nauczy­
cielką 4 kl. publ. szkoły powsz. w  
T ryb u ch o w cach  1 p. E leonorę W  o i- 
d v  ł ó w  n ę. nauczycielką 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Rzepińcach .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
Lubaczow ie, zam ianow ała z dniem 1 
stycznia 1 93 1  r. p. Em ilię C y g a ń -  
c z u . k ó w n ę ,  nauczycielką 1 kl-
publ. szkoły powsz. w  Lindenau ad 
L ipow iec.



Nr. 122 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 29 maja 19 3 1 .

Pt dorocznym Zjaździe T. S. L.
Or. <3

W  dniach 24 i 25 bm. obradow ał w  
K ra k o w ie  3 5-ty  w alny Z jazd  T o w . 
Szkoły  Lu d ow ej. P rz yb y ło  nań około 
800 delegatów  K ó ł i Z w iąz k ó w  o k rę­
go w ych , tudzież 46-ciu człon ków  za­
rządu głów nego i R a d y  nadzorczej T . 
S. L . Z jazd  rów nocześnie b y ł uczcze­
niem 40-leeia pracy  T o w arzystw a .

R ozp oczął się w  niedzielę o godz. 
9-ej uroczystem  nabożeństwem  poczem  
delegaci udali się na grób A dam a A sn y ­
ka, założyciela i pierw szego prezesa T.  
S. L ., gdzie złożono na grobow cu  w ie­
niec. N astępnie zebrani, defilu jąc, z ło ­
żyli hołd cieniom  w ielkiego p atrjo ty .

O godz. 1 i-te j w  sali Starego T eatru  
w  obecności przedstaw icieli w ładz w o j­
skow ych  i sam orządow ych  o tw o rzy ł 
zjazd prezes T o w arz ystw a  w icep rezy­
dent m iasta p. O strow ski, dziękując 
delegatom  za tak liczne przybycie  i w i­
tając reprezentantów  w ładz, miasta i 
bratnich  zrzeszeń.

N astępnie przem aw iali naczelnik 
G odecki, reprezentant M inisterstw a W . 
R . i O . P. prezydent m iasta R o lle , gen. 
Ł u czyń sk i, naczelnik Z iem now icz w 
im ieniu K u rato rju m  krakow sk iego , na­
czelnik K opacz im ieniem  K u rato rju m  
lw ow skiego, dr. Flach, prezes S yn d yk a­
tu D zien n ikarzy  —  im ieniem  prasy 
oraz reprezentanci bratnich  in stytu cvi 
w  kra ju  i zagranicą.

N a  w niosek zarządu głów nego Z ja ­
zdu uchw alono nadać godność człon­
k ó w  h on orow ych  T S L . 22 zasłużo­
n ym  działaczom  T . S. L. N a  zakończe­
nie posiedzenia dr. Stefan U h m a ze 
L w o w a  w ygłosił referat p. t. ,,40 lat 
pracy  T . S. L .“ .

Popołudniu w  salach k o n feren cy j­
nych  R atusza od b yły  się posiedzenia 
kom isyj. Po  przyjęciu  do w iadom ości 
spraw ozdania i uchw aleniu w n iosków  
kom isyj tudzież po udzieleniu absolu- 
torjum  zarządow i głów nem u p rzystą­
piono do w y b o ró w  uzupełn iających  do 
zarządu głów nego i R a d y  nadzorczej.

W  w yn ik u  głosow ania w iększością 
80% głosujących w yb ran o  do zarządu 
głów nego z w ażnością m andatów  do r. 
1 934 p p .: A lexan d row iczów n ę A niele, 
Bednarskiego Jan a  ze L w o w a, dr. C zu- 
chajow skiego Bolesław a z K ra k o w a , dr. 
G ertlera  Ju ljan a  z K ra k o w a , dr. K o p a ­
cza A rtu ra  ze L w o w a , O strow skiego 
W ito ld a z K ra k o w a , dr. Poratyńskie°-o

Jan a  ze L w o w a, dr. Próchnickiego Zdzi 
sława ze L w o w ą, dr. U h m ę Stefana ze 
L w o w a, posła W o jto w icza  W ładysław a 
ze L w o w a, dr. W ysockiego  W incente­
go z K ra k o w a  i dr. Z iem now icza M ie­
czysław a z K rak o w a.

M and aty  z w ażnością do r. 19 33  
o trzym ali: pp . Brach W alery  z B or-
szczow a, ks dr. D ługosz T e o fil ze L w o ­
w a, Brzeziński Ja n  z K ra k o w a , dr. 
D w ern ick i Tadeusz ze L w o w a , dr. H ra- 
b yk  P io tr z K ra k o w a , ks. M acheta W ł. 
z K ra k o w a , O siecki L u d w ik  z K ra k o ­
w a, P rzyb y lska  Z o fja  z K rako w a, Stę- 
bieński A lfre d  ze L w o w a, dr W nęk 
W ładysław  z K ra k o w a , W ładysław  
W o jto w icz  ze L w o w a, i dr. M idow icz 
L u d w ik .

M andat z w ażnością do r. 19 32  o- 
trzym ał p. H arassin  K a ro l z K rakow a.

D o  R a d y  nadzorczej w yb ran o  taką 
samą, jak  poprzednio  w iększością gło­
sów  pp. pułk. B elinę-Prażm ow skiego z 
K ra k o w a , prezyd . m iasta L w o w a inż. 
B rzozow skiego , D adlezow ą Paulinę z 
R a w y  R u sk ie j, inż. D arzm ańskiego Ste­
fana ze L w o w a, G regera Jó z e fa  z K ra ­
kow a, inż. K osteckiego E d w ard a  z K ra ­
kow a, dr. K um anieckiego K azim ierza  z 
K ra k o w a , dr. Łem pickiego Stanisława 
ze L w o w a  i dr. Potockiego A rtu ra  z 
K ra k o w a .

Po p rzed yskutow an iu  i uchwaleniu 
zm iany statutu oraz spraw ozdania k o ­

m isyj, delegat 1 .  S. L . Ju lju sz  V oeipel 
zgłosił wniosek, w yra ż a ją cy  podzięko­
w anie w ładzom  adm in istracyjnym , a 
zwłaszcza starostom  p ow iatow ym  za 
popieranie akcji ro zbu d ow y D o m ó w  
ludow ych  i pom ocy p rz y  realizacji ce­
lów  T . S. L . W niosek ten w śród ok la­
sków jednogłośnie uchw alono.

N astępnie przem aw iał poseł dr. 
Zdzisław  Stroński, k tó ry  w zniósł o- 
k rz yk  na cześć M arszałka Piłsudskie­
go, pow tórzon y z entuzjazm em  przez 
zebranych. Po przem ów ieniu  reprezen­
tanta M in. W . R . i O . P. naczel. G o - 
deckiego, k tó ry  podkreślił konieczność 
współdziałania w  spraw ach  szerzenia 
ośw iaty czynnika rządow ego, sam o­
rządow ego i społecznego, zaznaczaiac 
zarazem , że zjazd T . S. L . stanął właśnie 
na tern stanow isku w  konsolidacji 
w spółpracy tych  czyn n ików , prezes 
T . S. L . w iceprezydent m iasta O strow ­
ski Z jazd  zam knął.

W  czasie Z jazd u  znikom a gruna 
delegatów usiłow ała wnieść w  obrady 
kom isyjne i posiedzenia plenarnego 
echa w alk  p arty jn o -p o lityczn ych , w o ­
bec jednak stanow iska przygn iatającej 
większości delegatów , stojącej na gru n ­
cie zachow ania dotychczasow ej, a p o li­
tycznej lin ji p racy, p rzy  ścisłem w spół­
działaniu z w ładzam i państw ow em i i 
samorządowemu, p ró b y  zm ącenia obrad 
spełzły na niczem .

Briand pozostaje.
Paryż, 27 m aja. (P A T ). R ad a  m i­

n istrów  przyjęła  jednogłośnie do w ia­
dom ości spraw ozdanie Brianda d o ty ­
czące prac w  Genew ie. Prem jer L aval 
w  im ieniu R a d y  m inistrów  zw rócił 
się do Brianda z prośbą, by  zechciał 
zatrzym ać swe poprzednie stanow isko, 
na którem  upraw iał po litykę pokoju

i bezpieczeństwa i o trzym yw ał częste 
w yrazy  aprobaty ze strony parlam en­
tu. Briand podziękow ał za w yrażo n y  
przez prem jera Lava la  dow ód solidar­
ności i zgodził się stanąć przed Izbą i 
przedstaw ić Izbie pow ziętą w  Genew ie 
rezolucję.

Aprobata polityki Curtiusa.
Berlin, 27 maja. (P A T ). G abinet 

R zeszy  odbył dziś posiedzenie, na 
którem  m inister C urtius złożył spra­
w ozdanie o przebiegu obrad  genew ­
skich. W edług kom unikatu  biura 

W o lffa , gabinet po dyskusji zaaprobo­

wał w y w o d y  m inistra C urtiusa. W  
im ieniu rządu R zeszy  kanclerz Bruen- 
ning w yraz ił C urtiusow i podzękow a-
me.

Zgon powstańca z 1848 r.
Poznań, 28 m aja. (P A T ). W !V0-

gaiinku kolo Poznania zm arł w  w ieku 
100  lat P io tr Paluszkiew icz, uczestnik 

| powstania z roku  1S4 S .

Ukaranie prof. Horba­
czewskiego.

K ow n o, 27 maja. (P A T ). R ad jo - 
stacja kow ieńska podaje, że Senat U - 
niw ersytetu kow ieńskiego zakazał 
prof. H erbaczew skiem u w ygłaszania 
publicznych odczytów  na U n iw ersy­
tecie do 1. I. 19 32 . M a to być kara za 
używ anie nieodpow iednich w yrażeń  
w  odczytach  publicznych.

Katastrofalny grad.
Berlin, 27  m aja. (P A T ). W czora j 

w ieczorem  w nadreńskiej m iejscow o­
ści Eif.eł spadł n iezw ykle silny grad, 
k tó ry  w yrząd ził w ielkie szkody na 
polach i w  ogrodach. G rubość w a r­
stw y gradu dochodziła do 35 cm.

Poszukiwania za łodzią 
podwodną.

H elsinki, 27 maja. (P A T ) . W  p o ­
bliżu H elsingforsu  ukazały się ro sy j­
skie torpedow ce i aeroplany. Pobyt 
zarów no torpedow ców , jak  i aeropla­
nów  w  pobliżu H elsingforsu  jest p ra w ­
dopodobnie spow odow any poszukiw a­
niam i zatopionej rosyjskiej lodzi pod­
w odnej w  Zatoce F ińskiej. P oszukiw a­
nia w  dniu dzisiejszym  są prow adzone 
bardzo energicznie.

Zamknięcie „Unji‘,.
Grudziądz, 28 m aja. (P A T ). D y ­

rekcja fab ryk i m aszyn ro ln iczych  
U nja w ypow iedziała  dziś pracę w szyst­
kim  robotnikom  w liczbie 550 od dnia 
10  czerw ca br. Zam ów ienia bułgarskie 
i kra jow e zostały już wykonane. W o ­
bec tego, że fab ryk a  nie uzyskała no­
w ych  zam ów ień będzie ona w czerw­
cu zamknięta. W  zw iązku  z m ożli­
w ością uzyskania dostaw y dla fran cu ­
skiego M arokka d yrekto r naczelny 
fab ryk i baw i obecnie we Francji.

Zgon studenta.
Borysław, 28 m aja. (P A T ). W ło ­

dzim ierz Szw abow icz słuchacz praw, 
k tó ry  25 bm. postrzelił się p rzypad ko­
w o z fłobertu  zm arł w czoraj w  szpita­
lu pow szechnym  w  Drohobyczu.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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LISTY Z  BALKANU.

Stara zwada słowiańska.
I.

R ozm aicie w yglądają stosunki m ię­
d zy poszczególnem i narodam i słow iań­
skiem u Jeśli o kwestj.ę sąsiadów  chodzi, 
to przew ażnie i przeszłość i teraźniej­
szość sm utnie się przedstaw iają. N ie 
um iem y sami m iędzy sobą żyć w  zgo ­
dzie, a cóż dopiero ze sąsiadem, k tó ry  
m a podobne do nas usposobienie. O d 
kiedy coś w iem y z h istorji o stosun­
kach m iędzysłow iańskich, najw ięcej 
jest w  nich wspom nień o kłótniach, 
sporach, w alkach , rzeziach itd. W ła­
śnie m iędzy sąsiadami —  „sp o ry  o 
m iedzę . B ijaliśm y się, m y Polacy, z 
braćm i Czecham i i R u sią , a na połud­
niu zas tam tejsi pobratym cy bezustan­
nie pragnęli albo jedni nad drugim i 
panow ać, albo znów  jedni drugich jak 
najbardzie, potęgą, bogactw em  itp. 
przew yższać. C h yba ty lk o  dzięki gra­
n icy górskiej me było  w alk  polsko- 
słow ackich, ani też nic się nie ^słyszy 
o jakichś sporach czecho-słow ienskich. 
A le tam , gdzie na o tw arte j przestrzeni 
przem iesza się jeden lud z drugim  i 
d ialekty  przejściowe sprawiają tru d ­
ność w  określeniu, czy dana wieś nale-

Białogród, w maju.
ży  do jednego czy  drugiego ludu, tam 
tradycja  sporów  i b o jów  jest długa, a 
gdzieniegdzie niestety żyw a.

Słow ianie jakoś dłużej um ieją się 
spierać i nienaw idzić, niż n arody in­
nych  plem ion. O d ty lu  w iek ó w  p rze­
cież nie w alczą ze sobą np. H iszpanie 
i P ortu galczycy, czy  Szw edzi i N o r ­
w egow ie, ty lko  Słow ianie jeszcze nie 
um ieli przekonać się o to n , że zgoda 
jest lepsza od sporu, i że dla korzysta­
nia z niej w arto  poczyn ić w zajem ne 
ustępstwa.

Je d n ym  z takich  krzyczących  
w prost p rzyk ład ó w  niezgody słow iań­
skiej jest stosunek serbsko-bułgarski. 
N iestety niezgoda tych  dw u sąsiadów 
ma bardzo głębokie podstaw y i ciągle 
jest żyw a. Praw osław na część ludu 
serbsko-chorw ackiego, tj. Serbow ie, są- 
siedzi B u łgarów  z tym i sąsiadami sw y­
mi toczyli jeszcze w  średniowieczu 
k rw aw e boje o władzę jednych  nad 
druginń. W spóln y los, niew ola turecka, 
uniem ożliw ił na przeciąg k ilku  stuleci 
te spory. A le skoro ty lk o  niew olę tę 
strząsm ęto, do dawnej w rogości po- 
w rocono. O czyw iście —  głów ną w  tem i

rolę odegrali obcy, k tó rz y  życzyli so­
bie n iezgody słow iańskiej.

Z razu  w  X I X  w . zapow iadało się, 
że Serbow ie i B u łgarzy będą zgodnie 
w spółpracow ali i pójdą drogą ku  sp ły­
nięciu się w  jeden naród —  jugosło­
w iański. G d y  jeszcze B ułgarja  jęczała 
pod jarzm em  tureckiem , patrjoci bu ł­
garscy znajdow ali opiekę i pom oc w  
w olnem  już księstwie serbskiem , a dzia­
łacze obu narodów  zaw arli w  r. 18 6 7  
pam iętny pakt bukareszteński, głoszą­
cy , że oswobodzeni z pod w ład zy  o- 
sm ańskiej, w szyscy Serbow ie i w szyscy 
B ułgarow ie, zjednoczą się we w spóinem  
państw ie, noszącem  nazw ę „Ju g o s ło ­
w iańskiego C arstw a“ . N iestety  obcy 
nie dopuścili, by  Słow ianie przez jed­
ność m ogli stać się silnym i. A ustrja  i 
Rosja  podzieliły półw ysep Bałkański na 
sfery  sw oich w p ły w ó w ; pierw sza za­
jęła się Serbam i, druga Bułgaram i, oo:e 
zaś kształciły  m yśl polityczną swoich 
w ych o w an k ó w  w  kierunku nadm ier­
nych am bicyj, zw racających  się prze­
ciw  drugiem u słow iańskiem u sąsiado­
wi. W  r. 1878 w ykreślon o  taki plan 
w ielkiej B ułgarji, że rzucił ziarno z aw i­
ści m iędzy zm uszonych żyć w  cia­
snych granicach Serbów . P lanu tego 
nigdy nie zrealizow ano, ale pozostał 
on już na przyszłość ideałem narodo­
w ym  bułgarskim . R ów nocześn ie "Wie­
deń poduszczal Serbów  do zwalczania 
idei w ielkiej Bułgarji.

G d y  się w  r. 1885 połączyło księ-

! stw o bułgarskie z t. zw . R u m elją  
W schodnią, Serbow ie, popchnięci 
przez W iedeń, w ystąpili zbrojnie 
przeciw  B ułgarom , nie życząc so­
bie ich w zm ocnienia. Ponieśli klęskę 
w  tej k ró tk ie j w ojn ie, ale ziarno nie­
nawiści przy ję ło  się już trw ale. O bcy, 
niem iecki w ładca na tronie bułgarskim , 
ślepo p rzyw iązan y do p o lityk i Berlina, 
pracow ał w ytrw ale  przeciw  Serbji, 
którą znów  wzięła teraz pod opiekę 
R osja . Po krótk im  okresie zgody i 
w spółpracy, chwalebnie ukoron ow an ej 
w spólnym  trium fem  w ojen n ym  w  r. 
19 12 ,  w ysw obadzającym  ciem iężonych 
braci z pod w ład zy  półksiężyca, nastą­
p iły  znów  spory o to, czyje państwo 
m a b yć w iększe, zakończone b ratob ó j­
czą w ojną.

Z  kolei pobici zostali B u łgarzy, za­
atakow ani i  przez innych  sąsiadów. 
Stracili swoje zdobycze w ojenne i po­
częli m yśleć o odwecie. "W pływy nie­
m ieckie w y b ra ły  tu straszną chwilę —  
kazały  carow i Ferdynandow i zdradzie­
cko napaść od  tylu  Serbów , gdy ci się 
krw aw ili w  bohaterskiej obronie kraju  
przed przem ocą austro-w ęgiersko-nie- 
m iecką. T a k  pow stała najw iększa prze­
paść słowiańska, przepaść m iędzy d w o ­
ma sąsiadami, k tó rzy  ^najwięcej m ają 
interesu w  tem, b y  żyć w  zgodzie.

O m ożnościach w yró w n an ia  tej 
przepaści —  w  następnym  liście.

Y . i.
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D m uchaw cu pow . B rzeżany W ło- j pow. T arn op o l, w skutek czego spali-
dziim erz D em czyszyn . j iy  się narzędzia rolnicze, 3 fu ry  slo-

*  *  *  j m y oraz stodoła ogólnej wartości
W  nocy z 25 na 26 maja o godz. ! 2.000 zl. Pożar pow stał w skutek pod-

2 4  w ybuch ł pożar w  zagrodzie M i- J p a l e n i a  z zem sty. Ł .
chała G ie lzy  w  Iwasz.owie dolnym  I .

Sanacja fabryki gumy w Grudziądzu.
G rudziądz, 27 maja. (P A T ). Za-

Z  życia prowincji.

Kronika przemyska.
Bezczelny rabunek w  pociągu. —  Sa­
m obójstw o. —  Echa m arszu zadw ó- 
rzańskiego. — Z  Izb y  A d w ok ató w . —  

T yd zień  harcerski.
(Korepondencja własna „Gazety Lwowskie/').

Pociągiem  zdążającym  w  stronę 
K ra k o w a , jechała niejaka M arja Paca- 
łow ska zam ieszkała w D ębicy. P o d ­
czas biegu pociągu m iędzy stacją M e­
dyka a Przem yślem  podeszło do mej 
dw u osobników  w y ryw ają c  jej toreb­
kę ręczną zaw ierającą 50 dolarów  i 
700 zł. w  gotów ce, oraz zloty zegarek 
dam ski i branzoletę w artości około  sto 
zl. Bezczelni złodzieje uciekając z łu ­
pem w ydostali się na dach w agonu, z 
k tórego podczas biegu zeskoczyli 1 
zbiegli w  okoliczne lasy. Poprzedniego 
dnia w  tym  sam ym  pociągu o k ra­
dziono podróżną R ach elę G ahler. Z a ­
chodzi przypuszczenie, że w  jednym  
i drugim  w yp ad k u  działali ci sami 
złodzieje. Energiczne poszukiw ania w 
św iatku  złodziejskim  przeprow adza 
pow . kom enda P. P.

* * *
W czoraj w ieczorem  w  dom u ro­

dziców , przy  ul. W arzyw n ej w  Prze­
m yślu, odebrał sobie życie w ystrzałem  
z rew olw eru  w  skroń  —  M ieczysław  
W oźniaczek, p lutonow y 38 p. p. Sa­
m obójca  listów  żadnych nie pozosta­
w ił, to też trudno dociec p rzyczyn y  
sam obójstwa. W stępne dochodzenia 
przeprow adziła żandarm eria w o jsk o ­
w a i ustaliła, że pow odem  sam obój­
stwa m ogła b yć  jedynie niechęć do 
życia. Z w ło k i denata odstaw iono do 
kostn icy  szpitala garnizonow ego.

*H
W  m arszu zadw órzańskim  na 40 

km . w zięła m iędzy innem i udział dru­
żyna strzelecka z oddziału Z w iązk u  
Strzel. w  Przem yślu, zdobyw ając 
pierwsza nagrodę im, m arszałka Sej­
mu K . Świtalskiego.

H** H
W  dniu 23 bm. odbyły  się w yb o ry  

do prezyd jum  i R a d y  dyscyplinarnej 
przem yskiej Izby A w o kack ie j. P reze­
sem w ybran o : d-ra Leona Probstem a. 
zastępcą d-ra Jó z e fa  D obrzańskiego, 
prezesem  R a d y  dyscyplinarnej w yb ra ­
ny dr. Jó z e f Scheinbach, zastępcą dr. 
C y ry l  C zerlunczakiew icz. Ponadto 
w yb ran o  prokuratora Izby, w  osobie 
d-ra L u d w ika  G rosfelda  i kilkunastu 
człon ków  w yd ziału  prezydialnego i 
R a d y  dyscyplinarnej, z p izedstaw icie- 
li pa!e: try z Przem yśla, Sanoka 1 J a ­
rosławia.

*« *
Pod protektoratem  ks. biskupa 

N o w ak a , starosty p. M ichałow skiego, 
d-cy O. K . N r . X  gen. T essary, preze­
sa sądu p. H aninczaka i burm istrza 
d-ra K roguleckiego, zaw iązano k o m i­
tet T ygo d n ia  harcerskiego, k tó ry  
trw ać  będzie od dnia 30 m aja do 7 
czerw ca b. r. W  czasie pow yższym  
odbędzie się cały szereg im prez, poka­
zów  z życia  harcerzy pod golem  nie­
bem  i w ycieczka do K rasiczyna. T y ­
dzień ten rozpoczęty będzie uroczy- 
stem  nabożeństw em  w  katedrze.

S.

Wieści z Tarnopola.
W yciecka terenoznawcza. —  P rzy­
jazd Ministra Sprawiedliwości. — Z  

kroniki zbrodni.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

W ycieczka terenoznaw cza z K ra ­
ko w a pod kierow nictw em  prof. Łu- 
zm skiego baw iła w  dniu 20 bm . w  
Brzeżanach. Po zw iedzeniu powiatu 
w ycieczka  w yjechała w  stronę L w o ­
wa.

* *
D nia 24 b. m. o godz. 1 1  p rzy je­

chał do R a ju  pow . B rzeżany, w  tow a­
rzystw ie szefa żandarm erji zam kow ei 
m jra C zu ru ka  pan M inister spraw ie­
dliw ości M ichałow ski.

*  *  *
D nia 26 bm . o 4.30 nad ranem za­

bity został w  czasie bójki na weselu

rząd fab ryk i „Pepege“  opracow ai plan 
sanacji fab ryk i przew idujący znacz­
ną kom presję kapitału  zakładow ego i 
zaspokojenie roszczeń w ierzycieli ak­
cjam i i obligacjam i firm y . Plan znalazł 
aprobatę najw ażniejszych w ierzycieli, 
m iędzy innym i także koncernu fra n ­
cuskiego. W  najbliższych dniach ma

Zgrom adzeni na konstytuująccm  
zebraniu T o w arzystw a  Przyjació ł 
K orpu su  K adetów  N r. 1 rodzice i 
przyjaciele m łodzieży kadeckiej, jako 
pierw szy wnipsek nowozałożetnego 
T o w arz ystw a  na w ezw anie p. M a­
kow skiej z W ilna, uchw alili przez a- 
klam ację zw rócić się do M arszalka 
Jó z e fa  Piłsudskiego z prośbą, by  ra ­
czył zezw olić tej uczelni nosić nazwę 
Jego  imienia.

P rzyb y li na święto K orpu su  K a ­
detów  N r. i we L w o w ie  uczestnicy 
pow stań śląskich, przedstaw iciele mia-

Posiedzenie Izby
N adzw yczajn e zebranie plenarne 

Izb y  przem ysłow o handlow ej w  spra­
wie w ym iaru  i sposobu ściągania p o­
datków , odbyło  się w czorai przy 
liczn ym  udziale członków . O becni by 
li reprezentanci Izb y  skarbow ej we 
L w o w ie  Jan ow icz  i W einert. Prezes 
sen. Szarski zagaił obrady, poczem  
poseł Rottenstreich  w ygłosił referat W 

sprav.de postępow ania władz w y k o ­
naw czych  przy w ym iarze podatków .

W  dyskusji przem aw iali inż. A d o lf 
K olischer, b. prez. Izb y  przem . han­
dlow ej, H e n ry k  K olischer. r. M ak sy­
m ow icz, dr. M una, pp. W einreb, R o - 
zum iłow ski, Suiim irski. K iesler, B o ­
recki, Frankel, Pineles i inni, przed­
stawiając spraw y dotycząice w ym iaru  
i ściągania podatków  w  poszczegól­
nych działach przem ysłu i handlu.

U chw alono jednogłośnie rezolucje 
przedłożoną przez referenta, w  któą 
rej podniesiono rozm aite w adliw ości 
przy w ym iarze i ściąganiu podatków , 
oraz w yrażo n o  następujące postulaty: 

Plenarne zebranie Izby p rzem y­
słowo handlowej, uprasza prezydjum  
o podjęcie w  I i II Izbie skarbow ej we 
L w o w ie  oraz M inisterstw ie skarbu, 1.

W  dniach 30 i 3 1 b. m. odbędzie 
się w  W arszaw ie II ogólnopolski k o n ­
gres kom unikacji autobusow ej, w  
k tó rym  w ezm ą udział przedstaw iciele 
w ojew ód zkich  zw iązków  przedsię­
b iorców  autobusow ych z całego te­
renu Rzeczypospolitej. W  kongresie 
spodziew any jest udział około 300 
delegatów .

G łó w n ym  tem atem  obrad będzie

Stow arzyszenie U rzęd n ik ó w  P ań ­
stw ow ych  R z . P. zorgan izow ało  w  
b. r. dla sw ych  człon ków  i ich ro ­
dzin dom y w yp o czyn ko w e w  następu­
jących m iejscow ościach: D ruskienniki
nad N iem nem , K azim ierz  nad W isłą, 
K o só w  nad R yb n icą  w  K arpatach, 
L an ckoron a koło K alw arji Z e b rz y ­
dow skiej, Lan dw arów  koło W ilna i 
U n ie jów  nad W artą (pow. turecki). 
P ierw szorzędne m iejscowości k lim aty­
czne i uzdrow iskow e oraz niskie ceny 
(od 5— 7 zł, za pokój z utrzym aniem

się odbyć zebranie w szystkich  w ierzy ­
cieli oraz dotychczasow ych  akcjona- 
rjuszów  fab ryk i. W  zw iązku  z tern 
Sąd grodzki odroczy! term in ogłosze­
nia nadzoru sądowego na przeciąg 
2-ch tygodni. Ew entualne u ruch om ie­
nie fab ryk i ma nastąpić w  połow ie 
czerwca.

sta W ilna oraz Z w iązku  Strzeleckie­
go W ileńszczyzny i M ałopolski na 
■wspólnej pożegnalnej • w ieczerzy w  
K orpusie K adetów , po szeregu prze­
m ów ień postanow ili naw iązać ścisła 
w spółpracę m iędzy Lw ow em , W ileń- 
szczyzną i Śląskiem , oraz w ysiać de­
pesze z w yrazam i hołdu ! czci do 
M arszalka Piłsudskiego, w  • której 
stw ierdzają, że w szystkie swe siły i 
całe życie oddają M u do rozporzą­
dzenia i ślubują w ierne w ykonanie 
każdego Jego  rozkazu.

psrzem.-handlowej.
by term in wnoszenia odw ołań prze­
ciw ko w ym iarom  podatku p rzem y­
słow ego od obrotu za rok  1930  od­
pow iednio przedłużono,

2. by wniesione odw ołania prze­
ciw ko w ym iarom  tego podatku jak 
n ajrych lej rozpatrzono i pobór w y ­
m ierzonego podatku ograniczono dô  
k w o ty  w ynikającej z opinji w ydanej 
przez kom isję I instancji przy  rozpa­
trzeniu odw ołania;

3.  by p rzy  ponow nem  badaniu 
ksiąg handlow ych  w skutek w niesio­
nego odw ołania nie odrzucano do­
w od u  z ksiąg z pow odu nieistotnych 
b łędów  form aln ych  przy  respektow a­
niu judykatury trybunału  adm inistra­
cyjnego ;

4. by dla spłaty podatku  p rzem y­
słow ego od obrotu  w yd an o analogicz­
ne ulgi, jak dla podatku gru n tow ego :

3. b y  zniżono karę za zw łokę do 1 
proc. miesięcznie zaś koszty egzeku­
cyjne do 2 proc., oraz liberalnie tra k ­
tow ano podania o odpis tego podatku 
z pow od u  zagrożonej egzystencji,

6. by zarządzono w reszcie rych łe 
załatwienie odw ołań p od atkow ych  za 
lata 1929  i poprzednie.

kw estja defin ityw nej decyz ji w  spra­
wie ustosunkow ania się przedsię­
b iorstw  autobusow ych do ustaw y o 
państw ow ym  funduszu d ro g o w ym : 
na kongresie zdecydow ane zostanie, 
czy przew ozy autobusowe zostana 
przerw ane, czy też nie. Poza tem 
kongres om aw iać będzie spraw ę p ro ­
jektu  _ ustaw y o koncesjonowianiu 

przedsiębiorstw  autobusow ych.

w  zależności od jakości p oko ju  i se­
zonu) pow in ny zachęcić w szystkich , 
pragnących  w yp o czyn k u , do w yjazd u  
do tych  pensjonatów . W  razie w o l­
n ych  m iejsc są rów nież przyjm ow an i 
n ieczłonkow ie oraz osoby z poza 
świata urzędniczego za opłatą o 2 zł. 
w yższą. D zieci do lat 8 płaęą połow ę.

Zgłoszenia do pensjonatów  p rz y j­
m uje biuro Zarządu  G łów nego  S. U . 
P. R z . P. W arszaw a, C hm ielna 17  m. 5.

Stypendja
dia kandydatów na nau­

czycieli przedmiotów 
pedagogicznych.

M inisterstw o W . R . i O. P. ogłasza 
konkurs na stypendia dla osób, pra­
gnących się kształcić na nauczycieli 
przedm iotów  pedagogicznych w  se- 
m inarjach nauczycielskich (w zakła­
dach kształcenia nauczycieli szkól po­
wszechnych).

O stypendjum  m ogą się ubiegać 
jedynie kandydaci, k tó rzy  mają u- 
kończone studja akadem ickie, a więc 
zdany egzam in m agisterski, n auczy­
cielski lub doktorski z jakiegokolw iek 
przedm iotu. Pierw szeństw o będą m ie­
li kandydaci, k tó rzy  w ykażą się p rak ­
tyka nauczycielską.

K andydaci zobow iązują się do 
dw uletnich studjów pedagogicznych 
w U n iw ersytecie ; w yzn aczon ym  przez 
M inisterstw o (zasadniczo w  U n iw er­
sytecie jagiellońskim  w  K rakow ie) o- 
raz po ukończeniu studjów  do czte­
roletniej pracy w  zakładzie kształce­
nia nauczycieli szkół pow szechnych 
(w sem inarium  nauczycielskiem ) w ska 
zanym  przez władze szkolne.

K andydaci zakw alifikow an i o trz y ­
mują stypendja, zapewniające im u- 
trzym anie, lub nom inacje na stanow i­
ska nauczycieli zakładów  kształcenia 
nauczycieli i u rlopy płatne na czas 
studjów.

Podania należy w nosić do dnia 1 
Spzerwca 1 93 1  r. i k ierow ać ie do M i­

nisterstwa W . R . ’ O. P. (W ydział 
Kształcenia N auczycieli) z pow oła­
niem się na niniejszy kom unikat.

N auczyciele czynni w inni wnosić 
podania drogą służbową.

D o podań należy do łączyć: D o k u ­
m enty szkolne i uniw ersyteckie, lub 
uw ierzytelnione odpisy tych doku­
m entów . św iadectw o lekarskie o przy 
datności fizycznej do zaw odu nau­
czycielskiego, M etrykę urodzenia, 
W łasnoręcznie napisany życiorys, u- 
w zględniający szczegółow o przebieg 
dotychczasow ych  studjów. In fo rm a­
cję, jakiem : językam i obecnie kan d y­
dat włada i w  jakim  stopniu. D o w o ­
dy kw alifikacy  i zaw odow ych  i za­
świadczenia szkolne, stw ierdzające 
liczbę lat dotychczasow ej pracy  nau­
czycielskiej i dane dotyczące stosun­
kó w  rodzinnych, niezbędne do w y ­
m iaru uposażenia) m etryk i urodzenia 
żony, dzieci, św iadectw o ślubu), w re­
szcie deklarację następującej treści: 
Prosząc o stypendjum , względnie o 
posadę w  jakim kolw iek  zakładzie 
kształcenia nauczycieli, celem  um o­
żliw ienia mi uczęszczania na Studjum  
Pedagogiczne w  U niw ersytecie . . . 
w ciągu lat szkolnych  19 3 1/ 3 2  i. 
I9U -/U ) zobow iązuję się w  razie u- 
względm enia mej prośby do dw ulet­
nich studjów  pedagogicznych oraz do 
zdaniu odpow iednich egzam inów  do 
czteroletniej pracy w  zakładzie kształ 
cenią nauczycieli szkół pow szechnych 
w skazanym  przez władze szkolne.

'W obec pow yższego proszę o na­
danie mi po ukończeniu studjów  sta­
now iska nauczyciela w  k tó rym k o l­
w iek  z państw ow ych  zakład ów  kształ 
cenią nauczycieli.

G d yb ym  z własnej w in y, czego o- 
cenę pozostaw iam  M inisterstw u W y ­
znań R e lig ijn ych  i O świecenia Publi­
cznego, nie u koń czył zam ierzonych  
studjów  lub po ich ukończeniu  nie 
objął w yznaczonego stanow iska, zo­
bow iązuję się zw rócić do Skarbu 
Państwa Polskiego kw otę, otrzym aną 
y lu łe m  stypendjum , względnie pobo­

ry, otrzym ane w  czasie trw ania urlo ­
pu płatnego. Podpis. K andydaci, nie 
będący czynnym i nauczycielam i, po­
winni ponadto w skazać nazw iska i a- 
dresy przynajm niej dw óch osób, mo­
gących udzielić M inisterstw u o nich 
opinji.

PIJCIE
Wina R I E D I ^ A  

Lwów, Katowskiego 3.

Po święcie Korpusu Kadetów.

IL Ogólnopolski Kongres
komunikacji autobusowej.

Letniska Stowarzyszenia Urzędników
państwowych.
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Wschód słońca g 3 m 24 
Zachód „ g 19 m 19 
Długość dnia g 13 m 56

L W O W SK A
TEATR WIELKI.

C zw artek , 28 bm . „W esele w  H o l ly ­
w o o d ", operetka Straussa.

Piątek, 29 bm . „W ik to r ja  i jej huzar", 
operetka Abraham a.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 28 bm. i w  dnie następne o 

godzinie 7.30 w iccz. „H a llo ! H a llo ! R ad jo  
C h ica g o "! sztuka sensac. N orth a.

TEATR MAŁY.
Od w to rk u  26 b. m. teatr nieczynny.

B O IS K O  S O K O Ł A -M A C IE R Z Y  (na Ł y cz a ­
kow ie):

(W idow isko operow e pod golem niebem, 
ty lk o  w  razie pogody).

N iedziela, 3 1  bm. o godz. 7. wiccz. 
„C a rm e n " , opera Bizeta. (C eny od 1 —  3

„ C a rm e n " pod golem  niebem  pro jek tu ­
je D yrek c ja  T eatró w  m iejskich w nadcho­
dzącą niedzielę, dnia 3 1  bm . na boisku So ­
k o la  - M acierzy, zachęcona w spaniałym  suk­
cesem artystyczn ym , jaki odniosły dwa do­
tychczasow e przedstaw ienia: „ A id y "  i „ H a l­
k i" .  O pera Bizeta nadaje się rów nież d osko­
nale do w ykon an ia  na o tw artej arenie, zw ła­
szcza wobec ujęcia sp raw y tla dekoracyjnego 
w  m istrzow skie ręce St. Jarock ieg o . ..C a r­
m en ‘ na boisku Sokoła . o trzym a p ierw szo­
rzędną obsadę dla w szystk ich  p arty j czoło­
w y ch , batutę zaś obejm uje p. M. Zuna C e­
n y  miejsc ty lk o  po 2 zl. i 3 zt.

„K ro lo w a  Śn ieżka" ukaże się na scenie 
teatru W ielkiego ty lk o  dw a razy : w  sobotę 
i niedzielę nadchodzącą popołudniu jako  w i­
d ow isko  dla dzieci, w  w ykonaniu  zespołu 
m ałych  arty stów  T eatru  dziecięcego. I m D O -  

mującą ilość przeszło 9S.000 dzieci zgrom a­
d z iły  dotychczas przedstaw ienia tej przem i­
łej baśni w  W arszaw ie, a prasa stołeczna ze 
szczerym  entuzjazm em  odnosi się do  ow ej 
n iezw yk łe j im prezy teatralnej, w  k tó re j prvm  
wodzą m aleńcy, a już wysoce ru tyn ow an i i 
cieszący się dużą popularnośoią a rty śc i: P a­
w ełek D udziński i Bohdanek C hom entow sk:. 
Z azn aczyć należy, że w  roku  ub. teatr ten 
gościł we L w ow ie i w ystaw ił „K o p ciu szk a", 
budząc zach w yt i entuzjazm  w śród nasych 
m ilusińskich. N a  oba zapow iedziane obecnie 
przedstaw ienia „K ró lo w e j Śn ieżk i" ceny b ile­
tów  zniżono do m inim um : 50 gr. do 3.50 zł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „O n  i jego s iostra", z nieza­

pom nianym  feldm arszałkiem  V lastą Burianem  
i A n n ą O ndrą.

C A S IN O : Buster K eaton oraz Laurch
i H ardy.

C H IM E R A : „M iłość w  ekspresie" oraz
„N u rm i w  spód n icy".

C O L O S S E U M : „Jed en  z 36-ciu“ .
K O P E R N IK : N ajw sp an ialszy film  na

k u li ziem skiej M arokko , loraz dźw iękow a
kom ed ja : H arold  trzym aj się.

L E W : „Sp ó r o sierżanta G riszę", dźwięk.
M A R Y S IE Ń K A : N ajw sp anialszy film  na 

kuli ziem skiej M arokko , oraz dźw iękow a
kom edja: H aro ld  trzy m aj się.

O A Z A : „Stu d ent z Szto kh olm u ".
P A Ł A C E : „ K r ó l Ja z z u "  (Paw eł W hite- 

m an).
P A N : „M essalina", dźwięk.
P A S A Ż : „D zika  k o tk a "  i „N o c  sza­

leń cza".
P R O M IE Ń : „Żelazna m aska".
S T Y L O W Y : D om  pod czerw oną la ­

tarnią.

C y rk  Standewskich na 'Pl. Bem a, daje 
codziennie o 8.20 wiecz. w yborow e przed­
staw ienie. —  W  niedziele, święta, środy 1 so­
b o ty  przedstaw ienia pop. o 4-tej. W e środy 
i soboty ceny miejsc na przedstaw ienia po­
południow e zniżone do  połow y.

lB f la t ll i t o a iB l S | ] i i i l e l a i i a ; | ^ r . rd
Polskie Tow arzystw o N eofilologiczne —  

K oło lwowskie. W  sobotę dnia 30 m aja br. 
o  godz. 19 - tej w  psali Sem inarjum  fi lo lo ^ i 
fran cuskiej. U n iw ersytet, ul. M arszałkow ska, 
odbędzie się zebranie cz ło n kó w  z następco-- 
cym  porządkiem  dzien nym : 1) O dczyt pro f. 
Ł . M arlińskiej p. t .:  „R a d jo fo n ja  w  szk o le". 
2) Spraw ozdanie z kongresu w Paryżu . G o ­
ście mile w idziani.

P. Minister Reform  Rolnych prof. 
dr. Leon Kozłowski baw ił w  dniu 
w czorajszym  we Lw ow ie. W  godzi­
nach południow ych  M inister uczest­
n iczył w  akcie habilitacji p. Sulim ir- 
skiego na U n iw ersytecie . W ieczorem  
zas brał udział w  bankiecie w ydanym

poleca

najtaniej
Firm a
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1 T O W A R Y  DDBOROWE —  
C EN Y FAB R YC ZN E. —

Zgon zastuzoisej działaczki,
O negdaj zm arła w  naszem mieście 

śp. M arja  z P ikuzm skich  L i p o w ­
s k a  w  83 roku  życia. C ó rk a  w ięźnia 
stanu z r. 1846 i m ęczennika za spra­
wę polska w  tym  strasznym  roku . 
Śp. zm arła nie straciła w iary  w  lud 
polski. Brat jej rusza w  r. 1863 w  sze­
regi powstańcze, ona zaś sama, jako 
m łoda panienka, leje kule dla oddzia­
łó w  pow stańczych.

Straciw szy wcześnie m ęża śp. L i- 
now skiego, urzędnika Polskiego B an ­
ku w  W arszaw ie, oddaje się całem 
sercem w ych ow an iu  sierót po zm arłe i 
siostrze, zam ężnej Bartosińskiej. w pa­
jając w  nie przedew szystkiem  um iło­

wanie O jczyzn y i pracę dla ludu. N ie  
uchyla się sama od pracy społecznej, 
lecz ochoczo śpieszy w  szeregi pracy 
oświatowej, oddając swoje siły  Z w ią ­
zkow i T e atró w  i C h ó ró w  Lu d ow ych .

Śm ierć tej pełnej obyw atelskich  
cnót m atrony polskiej, pogrążyła w  
żałobę siostrzeńca prezesa Z w iązku  
Teatrów  i C h ó ró w  Lu d ow ych  p. 
Jana Eartosm skiego i jego siostrę 
Bogum iłow ą M arję B ieńkow ską.

O brzęd p ogrzebow y odbędzie się 
w  piątek 29 m aja br. o godz. 3-tej po> 
południu z dom u żałoby przy  ul- 
Biełowskiego 4.

Ambasador amerykański we Lwowie.
Z  in ic jatyw y T o w arzystw a  „Straż 

M ogił Polskich B oh ateró w '’ odbędzie 
się uroczystość wieńczenia grobów  
letn ików  am erykańskich , na cm enta­
rzu O broń ców  L w o w a w  sobotę, dnia 
30 bm. o godz. 1 i-te j przed połud­
niem. N a  uroczystość tę, na która 
przybędą rów nież reprezentanci (am­
basady am erykańskiej z W arszaw y, 
zaprasza „Straż  M ogił Polskich B oh a­
te ró w " D elegacje W ładz cyw ilnych  
i w o jskow ych , Stow arzyszenia i K o r ­

poracje, m łodzież szkolną i akadem ic­
ką, oraz patriotyczne Społeczeństw o 
Lw ow a.

W  piątek pociągiem  nocnym  o g. 
12  przybyw a z W arszaw y do L w o w a  
am basador Stanów  Z jednoczonych  
John W ilłys w raz ze w szystkim i 
członkam i am basady celem  w zięcia u- 
działu w  uroczystcścach żałobnych  na 
cm entarzu O broń ców  Lw ow a. Jest to 
pierwsza w izyta  am basadora W illysa 
w  M ałopolsce W schodniej.

Nabierz radjo na letnisko —

Wiedziesz miał stolice blisko.

Nowe zapotrzebowanie robotnic 
rolnych do Francji

U rząd  E m ig racy jn y  udzielił ze­
zw olenia na w znow ienie rekrutacji 
kobiet do Francji do departam entu 
Indre et C her na rob oty  rolne.

U w zględnienie zapotrzebow ań 
francuskich  na żeńskie siły robtnicze 
uw arunkow ane zostało przez władze 
polskie tw orzeniem  w  odpow iednich

departam entach p atron atów  opiekuń­
czych , co w  danym  w yp ad k u  zostało 
już uskutecznione.

R ek ru tac ja  będzie się odbyw ać w 
M ysłow icach , term in  zaś i w ysokość 
zapotrzebow ania ogłosi m iejscow y U - 
rząd Pośrednictw a Pracy.

przez grono profesorów . W  nocy od ­
jechał p. M inister do W arszaw y.

Wiceminister Sprawiedliwości we 
Lwowie. W czoraj p rz yb y ł do L w o w a 
W icem inister Spraw iedliw ości dr. 
Św iątkow ski w  tow arzystw ie sekreta­
rza i w  godzinach od 12 -te j do 2-ej 
odb ył konferencje z prezesem Sądu 
A pelacyjnego dr. W oycick im . Dziś p. 
W icem inister w eźm ie udział w  Z je ź ­
dzić prezesów  Sądów  O kręgow ych .

Święto 19 pułku piechoty. 19  p. p. 
,O dsieczy L w o w a " obchodzi w  roku 
bież. święto pułkow e ściśle w  ram ach 
w ew n ętrzn ych  pułku. 30 bm. o godz. 
9 rano odbędzie się w  kościele O O . 
Jezu itó w  M sza św. żałobna za pole­
głych żołnierzy i o ficerów  pułku. O 
godz. 1 1  przedpoł. nastąpi złożenie 
wieńca w  m auzoleum  na cm entarzu 
O brońców  L w o w a. N astępnego dnia, 
tj. 3 1  bm. o godz. 8 w ieczorem  odbę­
dzie się u roczysty  apel w ieczorn y na 
boisku sportow em  19  p. p. D nia 1 
czerw ca o godz. 10  rano będzie od­
praw iona Msza św. połow a również 
na boisku sportow em .

Organizacyjne posiedzenie Miej­
skiego Komitetu pomocy dla powo­
dzian na Wileńszczyźnie, odbędzie się 
w czw artek, dnia 28 m aja br. o go­
dzinie 18-te j w  sali posiedzeń R ad y  
m iejskiej, ratusz I. p.

Nowe ceny m ąki i pieczywa we Lw o­
wie. Z arząd  m. L w o w a na zasadzie rozporz. 
M in. Spr. W ew n. ustalił nowe ceny m ąki i 
pieczyw a z m ocą obow iązującą od dnia 28 
maja br., a m ianow icie: 1 kg m ąki pszennej 
65 proc. w  sprzedaży w  m łynie ma koszto- 
wa<- Si gr., u hurt. 52, w  sprzedaży detal. 
39, m ąki przen. 60 proc. w  sprzedaży w  m ły­
nie 52 gr., m ąki żytn ie j typu  urzęd. w  m ły- 
nie. lub u hurt. 44. r kg chleba z m ąki ż y t­
niej ciem n. w  piekarni z dostaw ą do sklepu 
33, w  sklepie lub na straganie 35, 1 kg chle­

ba z m ąki żytn . typu  urz. w  piekarni z do­
staw ą do  sklepu 46, w  sklepie względnie stra 
ganię gr. 48, 1 k g  chleba pszenno-żytn . z 
km ink iem  na drożdżach 25 proc. m ąki 
pszen., 6 5 proc. i 75 proc. m ąki żytn . typu 
urz. w  piekarni z dostaw ą do sklepu 5 1. w  
sklepie wzgl. straganie 53. 1 bulka o wadze 
4 dkg. z m ąki 60 proc. w  piekarni z dostawa 
do sklepu 4, w  sklepie względnie straganie 
4 1 pó l gr., 4 bulki t. zw . „cz w ó rk i ży d o w ­
sk ie " waga 16  d kg w  piekarni z dost. w zglę­
dnie straganie 18 . B u łk i kanapkow e t. zw. 
„w e k i"  o wadze 40 dkg. w  piekarni z dosta­
w ą do  sklepu 40 gr. w  sklepie względnie 
straganie 45 gr. B u lk i t. zw . strucle o wadze
1 k g  a) wodne (bez dodatków ) w  piekarni
2 dostaw ą do sklepów  90, w  sklepie Wie­
dnie straganie 1.00, b) w iedeńskie (z dod at­
kam i) w  p iekarni z dostaw ą do sklepu 1.05. 
w  sklepie lub na straganie i . i j .  K ołacze ż y ­
dow skie o wadze 1 k g  w  piekarni z dostaw ą 
do sklepu 1.25 , w  sklepie lub na straganie 
T 35- W inni przekroczenia tego nakazu po­
ciągani będą do odpow iedzialności k a rn o ­
adm in istracy jnej.

N O W E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  M Ę SK IE J 
B IE L IZ N Y .

N ajtańszem  źródłem  zakupu m ęskiej 
b ie lizn y  jest obecnie firm a  A. W IT T E L S , 
L w ó w , R u tow sk iego  7. C en a m ęskiej k o ­
szuli, wedle najnowszego k ro ju  w ykon an ej 
z  p ierw szej jakości m aterjalu , w raz  z 2 k o ł­
nierzykam i w ynosi obecnie zł. 1 1 . — .

W ystaw y  firm y  W ittels zaw ierają naj­
piękniejsze w z o ry  m aterja lów  bieliźnianych. 
F irm a W ittels prosi o oglądanie m aterja lów  
bez przym usu kupna. 2939

W łam anie na G ródeckiej. U biegłej’ no­
cy  d okonan o p rzy  ul. G ród eckie j 67 śm iałe­
go w łam ania sklepow ego. N iew yśled zen i na- 
razie sp raw cy m im o silnego ruchu, panują­
cego w  ul. G ród eckiej w porze nocnej, o- 
tw o rzy li p rzy pom oc}' dobranych  k lu czy  ża­
luzje składu skór i p rzyb oró w  szewskich 
A stm ana i zabrali stam tąd sk ó ry  w artości 
około  10  tys. z ł„  poczem  najspokojn iej w  
swiecie spuścili z pow rotem  żaluzje i za­
m knęli je na klucz. N ie  zauw ażeni przez_ 
nikogo, um knęli z lupcm .

Śm ierć na dachu wagonu. W czoraj ra­
no przywlieziono pociągiem  osobow ym  z  
Zim nej W od y na D w orzec głów ny zw łoki 
20-letniego W ładysław a W elyczki, ślusarza,

zam ieszkałego w  G ród k u  Jagiellońskim . W e- 
lyczko  wedle zeznań pasażerów  tego pocią­
gu jechał na gapę na dachu wagonu, a prze­
jeżdżając pod m ostem  k o le jow ym  m iędzy 
M szaną a Z im ną W odą, uderzy! głow ą o 
wiązanie m ostu i poniósł śm ierć na miejscu.

KRAJOWA
K R Y N IC A . T o reb k arz . —  Z agad k ow y 

m ord. D nia 24 bm . nieznany osobnik w y rw a ł 
A . Szteinschnejderow ej, kuracjusze z Łod zi 
torebkę ręczną z nieznaczną kw otą pieniężna 
i zbiegi do  parku. Jak k o lw iek  poszkodow an a 
nie mogła podać dokładnie rysopisu sp raw cy, 
został tenże następnego dnia aresztow any przez 
przodow nika K ijaka, najzdolniejszego fu n k c jo ­
nariusza zw łaszcza w  sprawach śledczych, tu ­
tejszego posterunku. Je st nim niejaki N ice fo r  
H orb al, bezrobotny pom ocnik kelnerski. W y ­
padek p ow yższy spow odow ał ustanowienie pa­
tro li p o licyjn ej w  parku, co w y k lu cz y  na p rzy 
szlość podobne w ypad ki.

N a  terenie gm iny M ochnaczka, w  odle­
głości 1 km . od drogi prow adzącej na K opcio- 
w a, o d krył przypad kow o pastuch zw łoki męż 
czyzn y  przysypanego lekko  ziem ią i p rzy ło ­
żone kam ieniem . Z am ord ow an y nazyw a sie 
M astalarz i Dracowa! w  K ry n ic y  jako  rob o t­
nik. Pochodzi z powiatu strzyżow skiego . M o r­
derstw o zostało praw dopodobnie dokonane w 
ubiegłym  miesiącu i jedynie dzięki przypad ­
k o w i zostało  w j-kryte. Pow odem  praw dopo­
dobnie porachunki osobiste. Śledztw o prow a­
dzone przez tutejszy posterunek, w ykaże nie­
bawem  tak p rzy czy n y ohydnego m orderstw a, 
jak  pozw oli schw ytać spraw ców . (Mr.)

Ś N IA T Y N . Podejrzana śmierć. D nia 2 1  
bm . zgłosi! Pow . Kom endzie P. P. w  Sn iaty- 
nie T eodor O dyński z Z aw oła tam t. pow ia­
tu, że w  lęgu na Czerem oszu znalazł zw łoki 
9 letniego nieślubnego syna swej żony, Iw a­
na G d yńskiego, k tó ry  w  dniu 20 bm . w y p ę ­
dził owce na pastwisko i więcej do dom u 
nie pow rócił. Pow ierzchow ne oględziny nie 
w y k aza ły  żadnych śladów  gw ałtu , w obec 
czego p rzy czy n y śm ierci dotychczas nie u- 
stalono, praw dopodobnie zositał On uduszo­
ny. O czyn jest silnie podejrzany nieślubny 
ojciec chłopaka M ichał O dyński. k tó ry  do­
konał go praw dopodobnie w  celu uw olnienia 
się od obow iązku płacenia alim entów . P o ­
dejrzanego prz)'trzym ano.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożary . D nia 24 bm . 
pow stał pożar w  stajni N y k o ły  H a w ry łk i w 
U hornikjącb , pow . Stanisław ów  S p aliły  Śj/ę 
stajnia i szopa OniTfrego Solotyńskiego, oraz 
stajnia i stodoła D m ytra  M ałaniuka s. Fedo­
ra. Szkoda w ynosi 2 .4 10  zl. P rzy czy n y  po­
żaru narazić nic ustalono. D ochodzenia w 
toku.

T ego  samego dnia pow stał pożar w  do­
mu Prokop a D udy w  W olczyńcu . Spali! sie 
dach dom u m ieszkalnego D udy. Szkoda w y ­
nosi 2oc zl. B ud yn ki b y ły  ubezpieczone w 
P Z U W .

D nia 24 bm. w ybu ch ! pożar w  zagrodzie 
R ep ija  Łukasza w  D olhem , pow. S try j. Spa­
li! się dom m ieszkalny, stodoła oraz narzę­
dzia rolnicze i p łody polne ogólnej w artości 
około  2 .g o o  zl. B ud yn ki b y ły  ubezpieczone 
w  P Z U W . P rzyczyn a p o la ru  nieustalona. 
D ochodzenia w  toku.

K O Ł O M Y JA . Osobiste porachunki. D n.
25 bm. o godzinie 3 we wsi C h om iaków ce 
ad K o łom yja  na drodze publicznej F ran ci­
szek Sanojca z i^ a ry jó w k i usiłow ał w y ­
strzałem  z rew olw eru  zam ordow ać tam t. na- 
robka K aro la W łnkclbanera. K ula rew o lw e­
row a u tkw iła w  lewem  płucu W inkelbane- 
ra. Pow odem  zajścia była zem sta na tle po­
rach unków  osobistych. Sanojcę p rzy trzym a­
no i oddano do dyspozycji sędziego w  K o ło ­
m yi. D ochodzenia w  toku.

H O R O D E N K A . N apad rab u n ko w y.
D nia 25 bm . m iędzy godz. 22 a 23-cią został 
d okonan y napad rab u n k o w y na osobie Ju -  
a y  Kohna, w spółw łaściciela fo lw ark u  w  gm. 
S trzy lcu , rej. P. P. X . H orod en ka przez 
trzech u ch arakteryzow an ych  osobników , z 
k tó rych  jeden b y l u zbro jon y w k ró tk i k ara­
bin, zaś drugi w  sztylet lub bagnet. W ym ie­
nieni w szedłszy do m ieszkania usiłowali ster­
ro ryz o w ać  karabinem  i sztyletem  będące po­
dów czas w  kuchni dwie służące, k tóre  na 
w idok ich poczęły k rzyczeć  i w zyw ać po­
m ocy, wobec czego spraw cy zbiegli, nie do­
konaw szy rabunku. Przep row adzone docho­
dzenia ustaliły, że jed nym  ze sp raw ców  jest 
Iwan D idycz, syn P io tra  i N aści, lat 18 ze 
Strzylcza.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Dalszy spadek bezrobocia 
w ciągu tygodnia o 9201 

osób.
"Według danych państw ow ych  U-  

rzędów  Pośrednictw a P racy, liczba 
bezrobotnych w  Polsce w  dniu 23 b. 
m. w ynosiła 330 .19 3  osoby, co w  p o ­
rów naniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia w ykazu je  spadek bezrobo­
cia o 9 .201 osób.
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10-lecie Tow. naucz, cieli polskich w Czechosłowacji.
N auczycielstw o polskie na Śląsku na­

leżało organizacyjn ie przed w ojną do 
T o w arzystw a  Pedagogicznego. Po po­
dziale Śląska w  1920  r. część tego na­
uczycielstw a znalazła się w  państw ie 
Czechoslow ackiem . K onieczność w ym a 
gała stw orzenia sam oistnej organizacji, 
k tó rab y  zajęła się losem  nauczycielstw a 
polskiego i szkoły  polskiej. P rz yg o to ­
w ano statut a po zatw ierdzeniu  jeeo 
przez władze czeskie w  m arcu  19 2 1  
roku  przystąpiono do założenia do 
dziś istniejącego „T o w a rz y stw a  N a u ­
czycieli Polskich  w  C zech osłow acji". 
D o  now opow stałej organizacji zapisało 
się na konstytuu jącem  W alnem  Z ebra­
niu w  dniu 23 kw ietn ia 19 2 1  r. praw ie 
całe nauczycielstw o w  liczbie 250.

D ziesięcioletnia działalność tego 
T o w arz ystw a  zasłużyła sobie na pełne 
uznanie całego społeczeństwa polskiego 
w  C zechosłow acji, czem u dano w yraz  
na 10 -tem  z rzędu W alnem  Zebraniu , 
k tóre odbyło  się w  dniu 17  m aja br. w  
C z . C ieszynie.

W  W alnem  Zebraniu  w zięło  udział 
około  400 nauczycieli polskich , zapro­
szony K onsul R . P. z M or. O straw y  p. 
dr. K . R ip a , starostow ie p o w iató w  
czesko-cieszyńskiego i frysztack iego , 
przedstaw iciele czeskich in stytu cy j k u l­
tu raln o-ośw iatow ych  oraz reprezentan­
ci w szystkich  organizacyj polskich w raz 
z 3 posłam i. Po zagajeniu W alnego Z e­
brania przez prezesa dyr. C h rom ika, 
w yg łosił dłuższe przem ów ienie konsul 
dr. R ip a , w  którem ' przedstaw ił zada­
nia i znaczenie nauczyciela zagranicą. 
W  szczególności podkreślił ofiarną p ra ­
cą nauczycielstw a polskiego w  C zech o­
słow acji w  ciągu ostatnich 10-ciu  lat i 
w dzięczność ja k ą  zyskało sobie u całego 
N aro d u  Polskiego.

Wycieczka kolejowa 
w Borysławiu.

Borysław, 28 m aja. (P A T ). W  
dniu dzisiejszym  p rzybyła  do B o ry ­
sławia w ycieczka złożona z naczelni­
kó w  W yd zia łó w  M inisterstw a K olei i 
d yrek to ró w  D yrek cji K olei Państw . 
Celem  w ycieczki jest zwiedzenie k o ­
palń n afty , gazoliniarni, tłoczni i ra- 
finerji.

J E A N  M O L IN IE .

O statni k ró l polski, Stanisław  A u ­
gust P oniatow ski, pozostaw ał pod sil­
nym  w p ływ em  k u ltu ry  francuskiej. 
W  m łodości swej p rzebyw ał długo we 
Francji a z jego „P am iętn i­
k ó w "  i „D zien n ik a  P o d ró ż y " w iad o­
m o nam , do jakiego stopnia oczarow ał 
go Paryż. Z ap rzyjaźn ił się on tam  
szczególniej ze słynną M adam e G e- 
o ffrin , znaną z w ielkiej sym patji dla 
kró la  polskiego i w szystkiego co P o l­
skie. M adam e G eoffrin , w dom u swym  
p rz y  Faubourg S t-H o n o rś p rz y jm o w a ­
ła w ielu  artystó w  i au to ró w  francuskich  
i p rzy tej sposobności zapoznał się z n i­
mi i Stanisław  A ugust. —  Zostaw szy 
królem  polskim  sprow adza niejednego 
z nich do W arszaw y.

A b y  dostać się na dw ór kró lew ski 
trzeba było  m ieć polecenie M adam e 
G e o ffr in , gdyż inaczej m iało się mało 
szans zjednania sobie łaski królew skiej.

W  176 6  r. M adam e G e o ffr in  p rz y ­
b yła  na pewien czas do Polski gdzie 
okazałe zgotow ał jej przyjęcie Stani­
sław A ugust. W  tym  czasie m odnym  
byl w  Polsce pastelista francuski Louis 
M arteau, którem u  pozow ał m ały  ele­
gancki świat w arszaw ski. Z ro b ił on 
też p o rtre t M adam e G eo ffrin , w cze- 
peczku k o ro n k o w ym  i w czarn ym  fan- 
szoniku, ze w stążkam i związanem i pod 
brodą. Ł ad ny ten pastel należał nastep-

Ze spraw ozdania, w ygłoszonego 
przez prezesa w yn ik a , że dzięki usilnej 
1 m ozolnej p racy  nauczycielstw a, spra­
w a szkoln ictw a polskiego w  C zech o­
słow acji przedstaw ia się naogół po-

nie do hrab iny A n drzejow ej M niszech, 
córk i pani H ańskiej, żony Balzaka, i 
został sprzedany w P aryżu  w  19 10  r. 
w raz z j-c iu  innem i pastelam i M arteau. 
M arteau, p rzyjech aw szy do Polski w  
17 4 3  r., pozostał tu przez całe życie.' 
U m arł w  W arszaw ie w  180 5, i w iele 
dom ów  polskich zachow ało jego dzieła.

P o w ró ciw szy  do P aryża  M adam e 
G e o ffr in  zajęła się gorliw ie dostarcza­
niem  dzieł sztuki polskiem u kró low i. 
W iedziała, że szalenie lubił rzeźby, i 
dlatego posłała m u ich całe m nóstw o. 
K upiła  też dla kró la  biust H en ryk a  
IV , k tó ry  podobał się niezm iernie Sta­
nisław ow i A ugustow i.

Czasam i M adam e G e o ffr in  popada­
ła z królem  w  k o n fik t. T a k  n. p. S ta­
nisław  A ugu st zam ów ił cztery obrazy 
alegoryczne, k tó rych  tem at oznaczył 
sam czterem  m alarzom  francuskim . 
D w ó ch  z nich, Boucher i V ien , uznało 
żądanie króla, k tó ry  ż yczy ł sobie w i­
dzieć najpierw  szkic każdego obrazu, 
—  za nieodpow iednie... Prosili w ięc M a­
dam e G eoffrin , aby uzyskała od króla 
zm ianę tego żądania. T a  ostatnia, ro ­
zum iejąc doskonale uczucie własnej 
godności, k tórem  kierow ali się artyśc,, 
napisała do króla  dn. 29 stycznia 1766  
r.: „P ro szę  W aszą K ró lew ską  M ość, o 
pozostaw ienie mi zupełnej sw obody co 
do dw óch obrazów , które będą w y k o ­

m yślnie, T o w arz ystw o  oczekuje jednak 
od m iarod ajnych  cz yn n ik ó w  czeskich 
zdecydow anych  k ro k ó w  przeciw  p rze­
śladow aniu rod ziców  p osyła jących  sw o­
je dzieci do szkół polskich.

nane przez Boucher i V ien . Są to ar­
tyści, k tó rych  lubię i pow ażam  z całego 
serca, zarów no dla szlachetności ich 
duszy jak  dla ich talentu. Proszę mi 
zaufać co do tych  dw óch obrazów  i 
ich w yk o n an ia ; jest to ofiara, o którą  
błagam  W aszą K ró lew ską  M ość w  imię 
naszej starej p rzyjaźn i, k tórą  m nie W a ­
sza K ró lew ska  M ość zaszczyca. U p ra ­
szam zatem , aby ci artyści m ogli nie 
przesyłać szk iców ; trzeba pozostaw ić 
swobodę ich w yob raźn i. Łączę się za­
tem  z nim i, aby błagać W aszą K ró le w ­
ską M ość o pozostaw ienie im  sw o­
b o d y".

K ró l odpow iedział jej listem , k tó ­
ry  dobrze m aluje jego ch arakter i jeeo 
nam iętne zam iłow anie do sztuk p ięk­
n ych : „ A b y  dow ieść Pani, do jakiego 
stopnia pragnę zadow olnić ją we w szyst 
kiem , nie będę w ięcej żądać rysu n kó w  
od Boucher i V ien , lecz w ierz mi Pani, 
że jesteś jedyną osobą w  świecie, dla 
k tó re j m ogłem  zrobić to ustępstw o, 
gdyż n igdy nie zam aw ia się w ielk ich  
obrazów  bez szkiców . A  obrazy te nie 
są mi w cale obojętne. A le  niech i tak 
będzie; dobrze; Boucher i V ien  m oeą 
nie przysyłać mi szkiców . Zaufanie m o­
je do Pani jest ślepe i p rzyjm ę obrazy 
z ręki Pani, takie jakiem i będą".

Pani G e o ffrin  była  aż do końca 
swego życia, pośrednikiem  pom iędzy 
królem  polskim  a artystam i fran cusk i­
mi. Jeżeli zaś grzeszyła czasem k a p ry ­
sami lub brakiem  gustu, m im o to ode­
grała pewną rolę w  propagandzie sztu­
ki francuskiej w  Polsce.
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Święto sportowe
młodzieży szkolnej.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
rów nież 1 w  b ieżącym  roku  szkol­
nym , przystępują w szystkie państw o­
we i p ryw atn e zakład y naukow e do 
zorganizow ania obchodu Święta spor­
tow ego, które będzie pokazem  pracy 
i w yn ik ó w  osiągniętych w ciągu ro ­
ku  na polu w ychow ania fizycznego.

Św ięto  sportow e zorganizow ane 
będzie w ten sposób, że na terenie 
każdego zakładu naukow ego —  a 
w ięc na terenie każdego gim nazjum , 
sem inarjum , szkoły zaw odow ej, szko­
ły  powszechnej m ęskiej i żeńskiej, 
publicznej i pryw atnej —  urządzony 
będzie osobny w iasny obchód Święta 
sportow ego —  a nadto  w  w ię k r'* 
ośrodkach m iejskich i m iejscow oś­
ciach, w  k tó rych  znajduje się więcej 
szkół, urządzony będzie w spólny 
obchód Święta sportow ego, całej m ło­
dzieży m ęskiej 1 żeńskiej w szystkich  
m iejscow ych zakładów  n aukow ych , 
nie w yłączając dziatw y szkól p o­
w szechnych.

N a  program  wewnętrznego' Św ię­
ta sportow ego dla ch łopców  składać 
się będą prócz dw óch skrócon ych  
lek cy j m etodycznych , jednej dla star­
szej m łodzieży 1 jednej dla m lodszei 
—  gry  w piłkę siatkow ą, k o sz y k o w u  
ręczną i palantow ą, strzelanie z broni 
m ałokalibrow ej, bieg na 100 m., rzut 
kulą 5 klg. skok w  dal, w spinanie po 
linie 5 m etrow ej i bieg rozstaw ny.

N a  program  w ew n ętrzn ego  Św ię­
ta sportow ego dla dziew cząt, składać 
się będą prócz dw óch lekcyj m eto­
dycznych, g ry  w piłkę graniczna i 
siatkow ą, rzut piłką uszatą, skok w 
dal bieg na 60 m ., bieg rozstaw ny i 
tańce narodow e.

W ew nętrzne św ięto sportow e w 
m iejscowościach w  których  nie be- 
dzie urząd zon y w spólny obchód, za­
koń czy się rozdaniem  nagród zw y- 
oęzcom , bo w m iejscowościach, w  
których  odbędzie się w spólny obchód, 
podstawą do przyznania nagród * 
rozdania ich zw ycięzcom  będą roz­
gryw k i drużyn  w czasie w spólnego 
obchodu, k tó ry  zostanie zakończony 
defiladą.

Szczegółow y program  w spólnego 
obchodu Święta sportow ego w szyst­
kich szkół lw ow skich, podam y w  
jednym  z najbliższych n um erów .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Piątek, 29 maja. 
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran s­

misja sygnału czasu z O bscrw atorjum  A stro ­
nom icznego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży 
M arjackie j w  K rakow ie. O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  K o n cert z p łyt 
.gram ofonow ych. (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn
we L w ow ie, ul. K op ern ika u . )  —  13 -2 5 —
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K om u nikat gospodarczy. —  15 .2 0 :
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  15 -3 5 :
T ransm isja z W arszaw y. „ 2  życia polskich 
zespołów  Śp iew aczych ". —  15 - 5 ° :  T ransm isja  
z  W arszaw y. Lekcja języka francuskiego. L ek ­
tor p. Lucien R o ąu ig n y . —  16 .10 : Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik aty  C en tr. B iura H y ­
drograf. dla żeglugi i ryb aków . —  16 .1.5 :
T ransm isja z W arszaw y. „K ą c ik  arty styczn y  
L. S. G .“ . A k tua lja  oraz w ystęp p. V e ry  B o ­
brow skiej. —  16 .30 : A udycja dla chorych  ks. 
M ichała Rękasa, oraz kon cert chóru Kościoła 
Św. E lżbiety . —  17 -1 5 : T ransm isja z W arsza­
w y . „ C z y  pszczoła m y śli" , w y g i. pro f. Stani­
sław  Sum iński. —  17-451 K on cert orkiestry  
26 p. p. pod dyr. por. Szyffersa. —  18 .2 5 : 
Rozm aitości. —  io . io : „R ola pracy zawodo­
w ej w życiu człow ieka", wygi. dr. H elena 
Sioniewska. (O dczyt z cyklu org. przez K u- 
rat. O k r. Szk. Lw.) —  ! 9-2 5 : „Czapka nie­
widka na placu boju“ , wygi. red. Edw. K o­
złow ski. —  19 .40 : T ransm isja z  W (arszawy. 
P raso w y D ziennik R a d jo w y  i odczytanie p ro­
gram u  na dzień nlastępny. —  19-5 5 : M uzyka 
z p łyt gram ofonow ych . —  20.00: T ransm isja 
z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna. —  2 0 .15 : 
Transm isja z W arszaw y. K oncert sym fon iczn y 
z Filh arm on ji W arszaw skiej. —  Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  „C oś niecoś o 
faktom ontażach“, wygł. p. Jerzy  Tepa. —  
Skrzynika pocztow a techniczna, koresponden­
cję bieżącą omówi inż. Jo z e f M iński. —  
K on cert orkiestry  m andolinstów  „H ejn a^ J, 
pod dyr. p. Adama Epplera.

Na terenach Wystawy tarnopolskiej 
coraz większy ruch.

B ud ow a paw ilonów  w ystaw ow ych , 
prow adzona pod nadzorem  inż. Sm o- 
luchow skiego, postępuje szybko na­
przód. N a  tle pięknego parku  m iej­
skiego im ponująco w ygląda będący na 
ukończeniu Paw ilon  C en tra ln y, bud o­
w an y w edług stylizow anego pro jektu  
inż. Lachow skiego. Z  kolei idzie o b ­
szerny paw ilon Izb y  Rzem ieślniczej, 
następnie Paw ilon  D yrek cji W y sta w y ; 
Paw ilon  leśnictwa i łow iectw a, P aw i­
lon O grod niczy, D yd a k tyczn y , stoiska 
prod ukcji zw ierzęcej oraz D om  O d ­
b ud ow y w yro sły  w ostatnich dniach 
na stadjonie sp ortow ym . W  dalszej

przechadzce po terenie w ystaw ow ym  
oko w idza, pieszczą w zorow e szkółki 
leśne, sady i ogrod y w arzyw n e, a ob­
szerny teren W y sta w y  pełen jest ru ­
chu osób zainteresow anych, w śród 
k tó rych  spotyka się p. W ojew odę M o ­
szyńskiego, posłów , przedstaw icieli 
prasy, k tóra  w ykazu je  tyle cennego i 
przyjaznego poparcia. W yłaniające się 
już liczne paw ilon y pow iększy nieba­
wem  Paw ilon  Przem ysłow y, którego 
ginach zostanie po W ystaw ie przezna­
czony dla potrzeb sportow ych  P. W . 
i W . F.

Orang-utan przyjacielem człowieka.
E k ran y  w ielkich  k in oteatrów  św ia­

ta obiega obecnie rodzaj epopeji zw ie­
rzęcej, zatytułow anej „R a n g o " . R an go  
jest m łodym  orangutanem  i „b oh ate­
rem ’-' tego film u. A u to r scenarjusza p i­
sze o sw ym  bohaterze następujące nie­
zw yk łe  ciekaw e i w prost rew elacyjne 
uw agi:

„N ie  ulega dla m nie w ątpliw ości, że 
orangutany są nader blisko sp okrew ­
nione z rasą ludzką. D w anaście m iesię­
cy bezpośredniego sąsiedztwa z tem i 
zw ierzętam i w  dżunglach Sum atry  
przekonało mnie o tem , że te czerw o­
ne m ałp y-o lb rzym y stanowią pom ost 
m iędzy człow iekiem  a światem  zw ie­
rzęcym .

Z a  przedm iot naszych obserw acyj 
w yb raliśm y dw a orangutany, starego i 
m łodego, oba samce. M iały  one ode­
grać głów ne role w naszym  dram acie 
dżungli. O d k ry liśm y je w  gałęziach o- 
grom nego drzew a, gdzie obrały  sobie 
legow isko. B y liśm y p ierw szym i ludźm i, 
k tó rych  istoty te k ied yko lw iek  zoba­
czy ły  w swem  pustkow iu. O drazu 
j.ednak ustosunkow ały się one do nas

Życzliwie. Z  czasem same przych od ziły  
do naszego obozu i p rzeb yw ały  w  nim 
calemi godzinam i. N azw aliśm y je T u a  
i R an go  a po krótk im  czasie p rzych o ­
dziły na dźw ięk tych w yrazó w , R a n ­
go, ten m łody, stał się w k ró tce  u lu ­
bieńcem w szystkich .

R od zin n e życie orangutana pod ob­
ne jest bardzo do życia rodzinnego 
człow ieka. M atki noszą swe dzieci na 
rękach, głaszczą je i pieszczą. D o ­
szliśm y do przekonania, że m atka R a n ­
ga nie żyje a T u a  w ziął na swe barki 
w ychow anie p otom ka i obow iązek ten 
w yk o n yw a ł z n iezw ykłą  pieczołow ito­
ścią. W  nocy trzym ał go w  sw ych ra ­
m ionach a najlepsze banany i inne o- 
woce b y ły  zawsze przeznaczone dla 
syna.

Podobieństw o orangutana do cz ło ­
wieka spow odow ało, że tu b ylcy  w ie­
rzą, że orangutan jest w łaściw ie czło­
w iekiem . Św iadczy o tem najlepiej jego 
nazwa. O rang-utan nie znaczy nic in- 
neso jak  „człow iek  dżungli".

B.

Artyści francuscy
u ostatniego króla polskiego.
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Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padow ego.
(27 maja 1831 r.).

A rm ja  polska i rosyjska rozegra ły  jedną z 
najw iększych  i najw ażniejszych bitew , a m ia­
now icie bitw ę pod O strołęką. Z  sam ego rana, 
rosyjska straż przednia zm usiła grupę generała 
Łubieńskiego do odw rotu  z pod O stro łęki, na­
stępnie siły  rosyjskie zd ob y ły  samą O strołękę, 
dzielnie bronioną przez nasze oddziały. Pun kt 
■ciężkości w alk  przeniósł się w ów czas ku obro­
nie N arw i. Brała w  nich z naszej stron y udział 
z  początku przew ażnie piechota, a  po jej od­
parciu  kaw alerja. A  k iedy i jej straże zostały 
■odparte, R osjan ie natarli na nasze siły, k tó re  
odpow iedziały przeciw natarciem . Jeg o  przebieg, 
k tó ry  w yw o ła ł panikę wśród oddziałów  ro ­
syjsk ich , zapow iadał zw ycięstw o po naszej 
stronie. Skończyło  się jednak i tym  razem  na 
odw rocie naszego w ojska. A  k ied y  jednocześnie 
zam ilkła a rty le r ja  rosyjska, naszemu naczelne­
m u dow ództw u nasunęła się m yśl, że R osjan ie 
p rzygotow u ją  szarżę kaw alery jsk ą  na w ię k s i*  
skalę. 2  uwagi na to, dow ódca czw artej lekko- 
konnej baterji, pu łkow n ik  Bem , o trzym a! ro z­
k az  podjechania pod pozycje rosyjskie i otw o-

Ogłoszema urzędowe.
F I R M Y .

Firm . S6/2S, Stow . So i. ■ U chw ala. P rzy 
firm ie  Z w iązek  gosp od arczo-przem ysłow y w 
Przem yślanach stow. zar. z ogr. por. w  li­
kw idacji zarządza się wpis następujący: N a
w alnem  zgrom adzeniu pow yższego sto w a­
rzyszen ia odbytem  w dniu 24 maja 
1928 uchw alono w yb rać  w  m iejsce ustępują­
cego likw idatora H ersza A d lera now ego w  
osobie Geni A d ler w  W o jn iło w i*  D ata w p i­
su 9 lipca 1928. 4561

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 czerwca 1928.

L I C Y T A C J E ,
E. 10 13/2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 

Łp.ca i g j j  0 „ 0Ci2 g przedpołudniem  odbę­
dzie się w  w ym ien ionym  biurze N r . IV . lic y ­
tacja realności w hl. 1544 gm. K leparów  (ogród 
p rz y  ul. Łukom skiego). W artość szacunkow a 
w raz  z przynalcżytościam i: 26 .10 3  z*- N a jn iż ­
sza o ferta : 17.402 zł. Poniżej najniższej o ferty  

•sp rzed aż  nie nastąpi. W arun ki licytacy jne i 
inne dokum enta przerzeć m ożna w  Sądzie.

Sąd grodzki zam iejski O ddział IV .
L w ó w , dnia 4 maja 19 3 1 .  4542

E. 2489/30. E d y k t. D nia 25 czerw ca t o j i  
•o godz. 10  rano odbędzie się w  Sądzie niżej 
w ym ien ionym  licytacja  nieruchom ości gm iny 
k a t. Olesza składającej się z parc. grunt, lk- 
82 7/, 826/2 zobowiązanego D an yły  K u łyn iu - 
ka własnej w artości szacunkow ej 900 zł. N a j­
niższa oferta w ynosi 600 zł., poniżej której 

.Sprzedaż nic nastąpi. 4546
Sąd grodzki.

T łu m acz, dnia 23 m aja -9 3 1.

E . 32 19/30 . E d yk t. D nia 25 czerw ca 19 3 1  
■o godzinie 1 1  ra n o  odbędzie się w  Sądzie niżej 
w ym ien ion ym  licytacja  nieruchom ości gm inv 
k at. O lesza składającej się z parc. bud. lk . 838 
pgr. lk . 848 i 842/1 zobow iązanego Iw ana T ań - 
czaka Sem ania w łasnej w artości szacunkow ej 
4020 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 2680 zł. 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 414 5 

Sąd grodzki.
T łum acz, 23 m aja 19 3 1 .

E. 2 155/30 . E d y k t. D nia 25 czerw ca 19 3 1  
° . ,S id z in ie  10 .30  rano odbędzie się w  Sądzie 
niżej w ym ienionym  licytacja  nieruchom ości 
gm iny kat. T arn o w ica  polna składającej się z 
parc. bud. lk. 238/1 pgr. U k . 409 i 4 10 /1 zo ­
bowiązane A n n y  K o łt w łasnej w artości sza- 
cpnkow ej 5 150  zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 
3433 z^ 3Z 8r - poniżej któ re j sprzedaż nie 
nastąpi.  ̂ 4 5i4

Sąd grodzki.
T łum acz, 23 maja 10 3 1 .

E. 2915/29. W  spraw ie egzekucyjnej w ie­
rzycieli pop. H eleny K um m er w  K ry n ic y  
zd ro ju  zastąpionej przez dra Forschera ad w o­
k ata  w  M uszynie ■— przeciw  zobowiązanem u 
A leksan drow i G ale w  K ry n ic y  wsi o 2 1  zł. 
zpn. odbędzie się 3 lipca 19 3 1 ,  o godz. 9 w  
Sądzie grod zkim  w M uszynie licytacja  realno 
ści .w h l. 5 15  ks. gr. gm . kat. K ryn ica  wieś. 
W artość szacunkow a 993 z! N ajn iższa o fer­
ta 662 zl. W arunki licytacy jne m ożna przej­
rzeć w  Sądzie przed licytacją.

Sąd grodzki.
M uszana, dnia 19  m aja 19 3 1 .

X II . E . 9 154/30. D nia 15  czerw ca 19 3 1 
godzina 10  biuro N r. 94 odbędzie się licy ta ­
cyjn a sprzedaż realności w h l. 387 gm iny 
Stanisław ów  składającej się z b u d y n k u ' m ie­
szkalnego. W artość jszacunkowa w ynosi 
15.000 zł. N ajn iższa o ferta  7.750 zł. Po ni­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

_ Sąd grod zki, O ddział X II .
Stanisław ów , 17  kw ietn ia 19 3 1 .

V  E. 1 53° / 2 9- D nia 24 czerw ca 19 3 1  
godzina 9 B iuro  N r . 96 odbędzie się licy ta ­
cy jn a  sprzedaż realności w h l. 2400, 3 0 1 1  i 
3977 gm iny Stan isław ów , składającej się.; 
szopa drew niana, budynek m ieszkalny, ko- 
m orka , w ych od ek , oparkanienie. W artość 
szacunkow a 2 1.28  5 '10  zł. N ajn iższa oferta 
10-642 zł. 4 TT5

Sąd G rod zk i, O ddział V .
Stanisław ów , 2 m aja I 93 1 *

E . . 1 19 /30 /16 . E d y k t ' licy ta cy jn y . D in a 
22 czerw ca 19 3 1  o godz 1 1  przed' poi. od­
będzie się w  pow yżej w ym ienionym  Sądzie

rżenia ognia na m osty nad N arw ią  i na pie­
chotę n ieprzyjacielską. Bem  w yk on ał rozkaz  
w  niesłychanie b raw u ro w y sposób, oddając w  
przeciągu k ilkun astu  m inut 250 strzałów , co 
na ówczesne czasy św iadczyło  o n iezw ykłej 
spraw ności arty lery jsk ie j. W  końcu m usiał i on 
się cofnąć, lecz R osjan ie  w ięcej nie nacierali.

N a  zw ołanej następnie R adzie wojennej, 
w brew  opinjom  Skrzyneckiego  i Prądzyńskiego, 
zdecydow ano o dw ró t w o jska do W arszaw y. 
O d w rót ten, zw łaszcza w  początkach , przed­
staw iał sm utny stan naszej siły  zbrojnej. 
Skrzyn ecki uw ażał naw et n ietylko  bitw ę, ale 
i w ojnę za przegraną. N a  szczęście sytuacja 
nasza nie była tak rozpaczliw a, jak  ją  S k rz y ­
necki oceniał. N asze straty  w  bitw ie pod 
O stro łęką w yn o siły  194 oficerów’ w  tern 2 
generałów  i 6.224 szeregow ych, a więc były  
większe, aniżeli pod G rochow em . Rosjan ie stra ­
cili 172  o ficerów  i 4.867 szeregow ych, to zna­
czy m niej, aniżeli pod G rochow em .
28 m aja 18 3 1 .

(28 maja 1831 r,).
N azaju trz  po przegranej pod O strołęką, 

na szczęście okazało  się, że w y rażo n y  w  p ierw ­
szym: raporcie do R ządu  pogląd Skrzyn eckie­
go, jak o b y  poniesiona klęska stanow iła już 
„F in is Polon iae", nie odpow iada rzeczyw isto­
ści. N asze stra ty  b y ły  w praw dzie bardzo zna­

czne (n. p. jeden z naszych pu łków  piechoty 
straci! 35%  oficerów  i 24%  szeregow ych , je­
den z naszych szw adron ów  jazd y 28%  o fice­
ró w  i 15 %  szeregow ych , nie biorąca udziału 
w  walce brygada straciła  od ognia n iep rzy ja­
cielskiej a rty le r ji 22 —  36%  oficerów  i 22 do 
3 3 %  szeregow ych), m im o to  jednak pozostało 
jeszcze w iele w ojska, zdolnego do dalszej akcji. 
B y ło  to w ojsko  na razie znużone i rozproszo­
ne, lecz zaniechanie przez m arszałka D ybicza 
pościgu um ożliw iło  w yp oczyn ek  i ko n cen tra­
cję. W  d w a dni też później, samej piechoty, 
ugrupow anej z pow rotem  w norm alne od­
działy, było  kilkanaście tysięcy.

poza stratam i w  zabitych  i w ziętych  do 
niewoli, d o tk liw ą stratę dla naszej arm ji g łó w ­
nej stanow iła konieczność w ysłan ia oddziałów  
Giełguda i S ierakow skiego  na L itw ę. Wl ten 
bowiem  jedynie sposób m ożna było  zapobiec, 
by w skutek przegranej ood O stro łęką odcię­
tych od naszej arm ji głów nej oraz W arszaw y 
12  tys. żo łn ierzy i 26 dział nie dostało się w  
ręce rosyjskie. G d y b y  przynajm niej tym  si­
łom  dane było  odegrać jakąś donioślejszą rolę 
na Litw ie ,i tem sam em  R osjan om  p rzysp orzyć  
poważniejszych trudności. A le tak się nie 
stało.

L u d n o ś ć  W a r s z a w y  o p rzeb iegu  b i t w y  pod 
O stro łęk ą  nie m ia ła  w ia d o m o ś c i ,  g d y ż  prasa 
nie podała  o niern ż a d n y c h  in fo rm a c j i .

Ile djamentów spro­
wadza Ameryka.

W edług ostatnich obliczeń p rzek ra­
cza w artość posiadanych przez Stany 
Zjednoczone obecnie d jam entów  z gó­
rą 4 m iijardy dolarów . R ozu m ie się, 
że ogólny k ryzys gospodarczy odbił 
się rów nież na im porcie djam entów , 
k tó ry  zm niejszył się w  roku  19 30  o  
jedną trzecią w  stosunku do r. 1928/29 
niem niej jednak w yniósł pól m iljona 
karatów  w artości 30 m iljonów  dola­
rów . A m eryk a  jest najw iększym  na 
świecie odbiorcą djam entów , tak jak  
n a jw ię k sz y *  ich producentem  jest 
A fry k a , k tóra  dostarcza 85% • św iato­
wej produkcji tych  w artościow ych  k a­
mieni.

biuro N r . 2 licytacja  6116  części realności 
obj. w l. 13 5 , 6/8 części w l. 136 , i 4/8 części 
whl. 386 gm. Prusinów , ocenionych łącznie 
na 1607 zl. 48 gr. N ajn iższa oferta w ynosi 
10 7 1  zl. 65 gr. W arunki do przejrzen ia w  
Sądzie.  ̂ 4547

Sąd grodzki, O ddział II.
Bełz, dnia 13  kw ietn ia  19 3 1 .

E. 1575/30/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
22 czerw ca 19 3 1  o godz. 1 1  przed poł. odbę­
dzie się w  pow yżej w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro N r . 6 licytacja  całej realności obj. 
w h l. 1 1 6 ,  1 18  i 4 19  gm. Z n iatyn , ocenionych 
łącznie 'n a  5425 zł. 20 gr. N ajn iższa oferta 
w ynosi 36 16  zł. 78 gr. W arun ki do przejrze­
nia w  Sądzie. 454§

Sąd 'g ro d z k i, O ddział II.
Bełz, dnia 18 kw ietn ia 19 3 1 .
E . 1574/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 

22 czerw ca 19 3 1  o godz. 10  i pół przed poł. 
odbędzie się w  pow yżej w ym ien ionym  Są­
dzie b iuro N r . 6 licytacja 1/7  części realno­
ści ob j. w h l. 49 i 166 gm. Przem ysłów  , oce­
n ionych łącznie na 830 zł. 92 gr. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 553 zł. 92 gr. W arun ki do 
przejrzen ia w  Sądzie. 4549

Sąd grod zki, O ddział II.
Bełz, 18 kw ietn ia 19 3 1 .

E . II. 4573/29. Strona zobowiązana 
G erschen K rem n itzer we L w ow ie, ul. Ł o k ie t­
ka 8. E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a w niosek Z w ią ­
zku K red yto w eg o  „Z a szczy ta  Z em li“  stron y 
egzekw ującej zastąpionej przez adw. dra L. 
Szajow icza we Lw ow ie odbędzie się dnia 1 
lipca 19 3 1  o godz. 1 1  przedpoł. w  biurze N r . 
II. na zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n ­
ków , licytacja następujących realności: K się­
ga gruntow a dzielnicy III. gm iny m iasta 
Lw o w a w hl. 957. D w up iętro w y dom  czyn ­
szow y, po łożony p rzy ul. Łok ietka 1. 8, w y sta­
w io n y na pbud. 6051 o pow ierzchni 592 
kw . W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
149.084 złotych . N ajn iższa o ferta 74.542 zi. 
Do realności w hl. 957/III. dz. ks. gr. gm. m- 
L w o w a należą następujące przynależności: 
3 1  sztuk okien 4 sk rzyd łow ych , 16  drzwi 
jed noskrzydlow ych , 4 drzw i zew nętrznych 
d w u skrzyd łow ych , jedne drzw i do lokalu 
sklepow ego okute blachą, 24 m uszli w odocią­
gow ych , 9 żelaznych kom pletów  klozeto­
w y ch  spłukiw anych, 2 w ann y em aljowane 1 
2 piece żelazne w ęglow e z arm aturą łazienną, 
8 po jed ynczych  lam p jedn ożarów kow ych , 
m otor e lektryczn y i urządzenie krupiarni 
w raz z piecem , transm isjam i i w yciągam i
autom atycznym i oszacowane na 8.618 zł.
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 45 5°

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
Lw ó w , 2 m aja 19 3 1 .
E. 573/31/4 . Edykt^ licy ta cy jn y . D nia 17 

czerw ca 19 3 1  o godzinie 8 i pół przedpołud­
niem w  tut. Sądzie sala N r . 10 , odbędzie się 
publiczna sprzedaż p o ło w y realności lwh. 
252, 2/32 części realności lw h. 26 1 gm . K o ­
nina Jędręeja i K a tarzyn y  M isiurów  w ła­
snych N ieruchom ości te oszacowano na 
5.598 zł., najniższa oferta 3 .732  zł. poniżej
której sprzedaż nie nastąpi. 4 5 5 1

Sąd grodzki.
. M szana D olna, 10  maja 13 9 1 .

E. 2 4 6 /3 1/16 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
czerw ca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 10  pu­
bliczna sprzedaż całej realności lw h. 12 3 , 
połów  realności lw h. 226, 339 gm iny Skrzyd l- 
na Jan a  D raba w łasnych. N ieruchom ości te 
oszacowano na 4.528 zł. 98 gr., najniższa 
o ferta  3 .0 19  zł. 32 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 45 52

Sąd grodzki.
Mszana D olna, 20 maja 19 3 1 .
E- V . 2 3 3 /3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek Jak ób a N estla odbędzie się dnia 12  
czerw ca 19 3 1  o godzinie 9 w  biurze 10  Dom  
P fe ffe ró w k a  na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
run k ów  licy ta cy jn y ch  licytacja  realności whl.

1248  gm iny L ip ow ce składająca się z pbud. 
572 P gtt. 4/4, 3090/2, 3087/2. W artość sza­
cunkow a w raz  z przynależnościam i 9.280 zł. 
N ajn iższa o ferta  4.828 zł. W arun ki lic y ta cy j­
ne i inne dokum enta m ożna przeglądać w 
Sekretarjacie. 4 5 5 3

Sąd grod zk i, O ddział V .
Przem yślany, 27 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 947/ 30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
lipca 1 9 3 1  O godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  Sądzie grod zkim  w Sniatynie w 
burze N r . 9 licytacja  pbud. 225  z d o m e Ł  
m urow anym  i pgr. 762/ 4  ogród gm iny M i- 
kulińce zobow iązanych O zjasza Steinfelsena 
i Feigi Perli Silber w łasnych, w artości sza­
cunkowej 8.330 zł. 20 gr. N ajn iższa oferta 
wynosi 4 . 3 3 5  zł. 15  gr. _  ̂ 4 554

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sniatyn, 20 m aja 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
I. C . 13 3 / 3 1 .  E d y k t. Stron a pow odow a 

Stefan K ochan w  K orczow ie w niosła skargę 
przeciw stronie pozw anej H ilarem u Dubiko- 
w i do lcz. I. C . 13 3 / 3 1 .  A udjencja do ustnej 
rozpraw y została w yznaczona na dzień 24 
czerwca 19 3 1  godz. 8 przedpoł. w  tym  Sądzie 
biuro N r . 4 Poniew aż m iejsce pobytu  strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się Sem ka 
Ilczyszyna kuratorem , k tó ry  ją  będzie za- 
stępyw ał na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie usta­
nowi pełnom ocnika. 4557

Sąd grod zk i, O ddział I.
U hnów , 14 m aja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa 28/31. W  spraw ie układow ej dłużni­

kó w  D aw ida M andla i Jó z e fa  Friedm ana, 
kupców  w  Z łoczow ie, odroczono au d jenU ” 
z pow odu zm iany w aru n ków  układow ych 
na dzień 15  czerw ca 19 3 1  godz. 10  przed 
poł. b iuro  N r . 43 tut. Sądu. 4572

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Z ło czów , dnia 18 m aja 19 3 1 .

S. 6 /31. O tw arcie postępow ania k o n ­
kursow ego do m ajątku  Pinkasa Bergera wl. 
m łyna w  Stanisław ow ie. K om isarz k o n k u rso ­
w y  S. O. Stanisław  Bernstein  w  Stanisław o­
wie. Zarządca ko n k u rso w y D r. Ja k ó b  Schra- 
ger, ad w o k at w  Stanisław ow ie. Czasokres 
zgłoszeń w ierzyteln ości do  30 lipca 19 M . 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 3 czerw ­
ca 19 3 1  godzina 1 1  rano, ogólna audjencja 
rozpoznaw cza 14  sierpnia 19 3 1  godzina 10  
rano, b iuro  59 Sądu okręgow ego w  Stanisła­
w ow ie. 4S71

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  maja 19 3 1 .

Sa. 24/31. O tw arte . na w niosek Pinkasa 
Bergera, kupca w  Stanisław ow ie postępow a­
nie ugodowe do jego m ajątku  zastanaw ia się. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  m aja 19 3 1 .  4570

Sa. 170/30/20. Sąd ok ręgo w y w  Sam bo­
rze zatw ierdza ugodę zaw artą dnia 25 listo­
pada 1930  w  sądzie p ow iatow ym  w  D roh o ­
byczu m iędzy dłużniczką Ittą K och , h an­
dlarką to w aró w  galantery jn ych  w  B orysła­
wiu a jej w ierzycielam i. 4 s6 .t

Sąd okręgow y.
Sam bor, 30 stycznia 19 3 1 .

Sa 33/31/2 . Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako ugod ow y otw iera postępow anie ugodo­
we do m ajątku d łużn ików  Pin i Kreidstein 
i M ozesa Sternberga, ku pców  w Felsztynie. 
K om isarzem  ugod ow ym  ustanawia się p. A le ­
ksandra K uczerę, sędziego o k r. w  Sam borze, 
zas zarządcą ugod ow ym  Jud ę Freundla, kuo- 
ca w  Felsztynie. W ierzycie li w zyw a się, aby 
do dnia 15  czerw ca 19 3 1  zgłosili swe w ie­
rzytelności w  tut. Sądzie. A udjencję ugodo­
wą w yzn acza się na dzień 22 czerwca 19 3 1
godz. 9 rano, sala N r . 1 3 1 ,  tut. Sądu.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 6 m aja 19 3 1 .

Sa, 20/31/22. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako  u god o w y zastanaw ia postępow anie 
ugodow e otw arte do m ajątku  d łużn ików : 
M ichała. Ju lji  i W asyla P rociów , ro ln ików  
w  H ubiczach . a r6s

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 12  maja 19 3 1 .

Sa. 142/29. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze, 
jako ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe, 
otw arte do m ajątku  dłużnika W eissm anna, 
kupca w  Schodnicy za ukończone. 4 '6

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 13  m aja 19 3 1 .

S. 3 /2 5 / 15 0 . K ryd atarju sz  D aw id G riin - 
berg, G olda G riinberg. ku pcy w  Sam borze. 
K onku rs do m ajątku  kryd atarju szy, o tw sr "

uchw ałą S. 3/25 zostaje po rozdziale m ająt­
ku m asy w  m yśl § 139  o. k . zniesiony.

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 6 m aja 19 3 1 .  4 s66

Sa. 2 5/3 1. E d yk t. N a  w niosek A d o lfa  
K u llm ana, kupca jarosław skiego, o tw iera się 
postępow anie ugodowe. K om isarzem  uk ład o­
w ym  jest N asr Edm und G alik , zarządcą A -  
d o lf W einbaum , ku piec jarosław ski. C za so ­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 czerw  
ca 19 3 1  do w ym ienionego Sądu. A udien cja 
układow a 9 czerw ca 19 3 1  w  Sądzie grodzkim  
w  Jarosław iu . 4558

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 kw ietn ia 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 164/30. 1)  Ja ć  B urak  syn  Sym eoną i 

A n n y  urodzon y 6/6 1865 w  K oziow ej i tam  
zam ieszkały gr. k. rei. i tegoż żona, 2) Ksenia 
z M aślijow iczów  urodzona 28/2 18 72  w  K o z io ­
wej i tam  zam ieszkała córka G rzego rza i 
M arji M aślijow icz w yjechali w  ra k u  19 15  do 
R o sji, gdzie p ierw szy m iał u m rzeć 30 grudnia 
19 19  w  U ralsku  na ty fu s a druga w  ro k u  19 2 1 
w  szpitalu biura jeńców  rosyjsk ich  w  B ara n o ­
w iczach . 'W iadom ości o nich udzielić należy 
adw. drow i D om bczew skiem u w  S try ju  jako  
k u rato ro w i lub tutejszem u Sądow i, którąś po 
roku  od tego ogłoszenia w yda ostateczne orze­
czenie. 4.540

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
S try j, dnia 10  m arca 19 3 1 .

T . 105/29. M aksym  T u rczyn , urodzony w  
Styn aw ie w yżn ej 1878 roku  jako żołn ierz 9 
pułku  piechoty au strjackie j m iał zginąć w  listo­
padzie 19 14  w  b itw ie  pod O patow em . W ia­
dom ości o nim  udzielić należy tutejszem u Są­
d ow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda osta­
teczne orzeczenie. 4541

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dn ia 12  sierpnia 1929.

T . I. 6 /31/5. D .m ytro T ru n k o  C z a jk o w ­
ski, syn  M ichała z C za jk ow ic , pow . R u d k i, 
w stąpił w  roku  19 19  do  w ojska ukraińskiego 
i od tego czasu zaginął. W yd aje  się przeto 
w ezwanie, aby udzielono sądow i w iadom ości 
o w ym ienionym  do 1 roku  celem uznania 
go za zm arłego. 4 16 7

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 17  m arca 19 3 1 .

T . 504/29. E d y k t. Ja n  D rozd, syn W o j­
ciecha i M arji, urodzoną- 6 kw ietn ia 1878 w  
K raw cach , p rzynależny do Ł u ko w ca W i ­

śniow skiego, jako  żołn ierz au strjacki, w a l­
czy ł na froncie w łoskim  i od roku  19 18  nie 
ma o nim  w iadom ości. Ogłasza się aby do 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  ga­
zecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach w iad o­
m ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, abv 
dał znać o sobie. 4559

Sad okręgow y.
Brzeżany, dnia 1 maja 19 3 1 .

T . 6/31. E d y k t. G rzego rz  Żółtań ski, syn  
A ndrzeja, urodzon y 20 stycznila 1885 w  
Brzeżanach, p ow ołany w  19 15  r. do  w ojska 
austr., zaginął w  1 9 1 7  r. na fro n cie  a lbań­
skim  i od tego czasu niem a o nim  w iad om o­
ści. Ogłasza się aby do 6 m iesięcy od dnia o- 
głoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądo­
w i w iadom ości o zag.n jonym , a .jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 4 r6o

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 29 stycznia 19 3 1 .

T . 67/28/5. Ilko  Sa fjan yk  z G ajów  _ W y ż ­

nych  jako  żo łn ierz 33 p- obrony k rajow e 
padł w  czerw cu 19 16  w  bitw ie pc>d Łuckiem .. 
W zyw a się, aby udzielono Sądowi w iad om o­
ści o w ym ienionym . Sąd na ponow ną prośbę 
po dniu 1 stycznia 1929 rozstrzygnie o uzna­
niu za zm arłego. 4569

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 13 czerwca 1928.

T . 286/29. Iw an M ularski z W y k o t pow . 
Sam bor, pow ołany w  19 14  do w o jska au ­
striackiego, dostał się do niew oli rosyjsk ie j 
W  roku 19 15 , gdzie zaginął.  ̂W zyw a się, abv 
udzielono sądowi w iadom ości o w y m ien io ­
nym , a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu, 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 4568

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 30 grudnia 1929.
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Mięso polskie na rynku angielskim,
Polska o dgryw a obecnie pow ażną 

rolę jako dostawca mięsa i p rod uktów  
m ięsnych na rynek  angielski. O prócz 
bekonów  polskich, do k tó rych  A n g li­
cy przyzw yczaja ją  się coraz bardziej 
i które zd obyły  już sobie pow ażne u- 
znanie, szczególnie jeśli chodzi o ga­
tunki chude, drugim  produktem , z y ­
skującym  coraz w iększą popularność 
jest szynka, eksportow ana od nas do 
A n glji w  znacznych ilościach.

W  ciągu kw ietnia dostarczono z 
Polski do A n g lji około 5.300 tys. kg.

bekonu oraz około 400 tys. kg . szy­
nek. Pom yślnie rozw ija jący  się w y ­
w óz tych  p ro d u któ w  jest ham ow any 
przez niezw ykie na ryn k u  angielskim  
wahania cen, które, jeśli chodzi o be­
kon, w yn iosły  w  ciągu kw ietnia ok o ­
ło 20 sch. na 50 kg. bekonu. O czy­
wiści e, taka nieoczekiw ana zniżka cen 
utrudnia niezm iernie kalkulację k u ­
piecką i naraża eksporterów  polskich 
na pow ażne straty. (A rol).

5 %  pożyczka konwersyjna 4 8 ’25 
370 pożyczka budowlana 4 0 '2 5  
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 45 '75  
3 %  pożyczka dolarowa 1920 72 '50  
7 %  pożyczka stabilizacyjna 77 '50  
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94' 
8%  listy zastaw ne Banku Rolneg-o 9 4 '— 
8°/o obligacje Banku Gosp. K raj. 9 4 '— 
i07(i pożyczka kolejow a stabilizac. 1 05 '—

TLENOL-RA

Motowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów, dnia 27 maja 19 3 1 .
4 %  A k c . B ku  H ip ot. 4 1.4 2 , 4 54% A k c . 

Bku  H ip ot. 44.25, 4 % %  K om , Pol. Bku 
K raj. 42.—

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 27 maja 19 3 1 .  

Sytuacja naogół bez zm iany, ty lk o  m ą­
ka pszenna i żytnia podrożały .

Tendencja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y
Z B O Ż O W E J.

za ICO kg. loco stac ja  nada- Złotych 
Wania (paritas 200  km .) od do

pszenica dworska ex 1930 . .  . 3 0 '—  30 '50  
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 28"— 28 '50
żyto jednol. ex 1930 . . . . . .  27 '50  27 '75
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  26"50 26 '75
jęczm ień browarowy . . . . . .  25'Ó0 2 6 '—
jęczm ień przemiałowy . . . . .  2 3 '7 5  24 '25
jęczm ień pastewny  .................... — ■— — •—
owies malop. ex 1930 . . . . .  29 '50  3 0 '— 
owies zadeszczony . . . . . .  2 6 '5 0  2 7 '—
k u k u ru d z a ........................................ ..... 2 5 '—  26 '25
ziemiaki p rzem y sł............................... — '— — ' —
fasola biała ........................................3 1 ’—  3 3 '—
fasola k o lo ro w a .............................   .  —  —
fasola K r a s a ..................................   . 3 0 '—  3 T —
groch pół V i c t o r i a ......................... 3 3 '— 3 4 '—
groch polny .  .................................. 32 '0 0  33 '00
b o b i k ....................................................... 23-00 24-00
wyka C z a r n a ........................................3 3 '—  34-—
wyka s z a r a ................................... ....  3 9 '— 4 0 ' —
siano słodkie pras............................... 3 1 '—  14'—
słoma p r a s o w a n a .............................  13 '50  o*—
hreczka  ..............................  5 '0 0  41 '00
l e n .................................................  4 5 0 0  4 6 '0 0
łubin n i e b ie s k i .................... ....  2 2 '—  2 4 '—
rzepak ozimy ex 1930 ....................  3 8 '— 3 9 '—
otręby ż y tn ie ............................................. 19'50 2 0 '—
otręby p s z e n n e ........................................17 '50  1 8 '—
kasza hreczana 5 0 %  poł. . . . 73 '75  75 '75

za 100  kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .  
żyto jednol. ex 1930 . .
żyto zbiorowe . . . . .

Złotych 
od do

32 '5 0  3 3 —  
30-50 3 1 ' -  
3 0 '—  30-25 
29 — 2 9 5 0

jęczm ień przemiałowy . . . 26-50
owies małopolski ex 1930 . . . 3 2 — 32-50
mąka pszenna 6 5 %  . . . . . . 5 6 — 5 2 —
otre.by p s z e n n e ......................... . . 18— 18-50
otręby ż y tn ie .............................. . . 20" - 20-50
mąka żytnia typ urzędowy . . . 44-00 46-00
kasza ję c z m ie n n a ..................... 4 2 —
kasza ja g la n a .............................. . . 66— 68- -
pęcak ............................................. 42-—
proso k r a j o w e ......................... --------
makuchy ln ia n e ......................... 3 3 —
koniczyna czerw, natur. . . .  . 250-— 2 6 0 —
m ak niebieski ......................... 1 1 0 —
m ak s i w y ................................... 8 0 —

Dolary St.
B eig ja
Holandja
Londyn
Nowy Jork
Paryż
Szw ajcarja
Wiochy

Zj. 8 '91 '50  
124 '20 '00  
3 5 8 '5 6 '-  

4 3 - 3 8 - -  
8 '9 1 '50  

34*51-50 
172-40—  

4 6 '7 0 '—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.) 
Kopenhaga 
Praga 
W iedeń 
Berlin

5-31-00 
34-91-— 

239-05-—  
173-52-— 
2 3 9 - 0 5 - -  

20-43-00 
125-37-00 
211 9 8 —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 27 m aja 1931

Berlin 
Budapeszt 123'8(i'00 
Bukareszt 4"22"08
Kopenhaga 190 '05 '—  
Londyn 3 4 '54 '75
Medjolan 37 17—

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 27 m aja 1931 
168-75-00 N. Jo rk  

Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
Czerniowee

709-75—  
2 7 - 8 0 - -  
21-03 25 
79 -80—  

137-3200  
43-50

A £  C  J  E.

Renta majowa 0 '4 9 '0 0  
Renta lutowa 0  47 0
Dunaj S. Adria 
Bankverein 
Poldi HiitteD 
Landerbank 
Rima 
Skoda 
Hipoteczny 
K olej półn. 
Cem ent 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja

91- -  
15'2U 
85 '50  
'20-50 
38-90 

2 8 8 —  
5 4 '—  

13—  
6 0 —
14-25 

114-— 
115"-—

1-40
15-50

Silesia 
Al piny
B erg  u. Hut.
Kompas
ĆJnionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager E isec
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schodnica

20-00 
14-80 

455  00 
12-25 
3-30 

9 4 —  
22  75 
3 8 0 5  

238- -  
89-50 

5 6 9 —  
12-75 
28-50 
— •50 
— •30 
10 —

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A

W arszawa 27 m aja 1931 
4(,/o pożyczka inwestycyjna 85*—
5 %  pożyczka dolarowa 46*00

Bank Dysk. 108-— Mudrzejów 9-75
Bank Handl. 108-— O strow iec B. 36 50
Bank K redyt. n o - — Sole potas. 9 0 —
B. Zw. Sp . Żar 6 0 0 0 Starachow ice 8 7 5
Puls 5 6 — Częstocice 28-00
Bank Polski 123-— Syndykat roln. 10 —
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła  i światłe 40-10 Zawiercie 38—
Spiess
Cukier

8 0 — Haberbusch 90—
2 6 — Borkowski 3 —

Norblin 2 0 5 0 Klucze •—

Cegielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 
Bank Zach.

17-50 Rudzki 12-00
6 4 — Spirytus 22—

Firlej 14-50 W ysoka 135—
W ęgiel 2 5 — Bank Mołop 27-—

Dbajcie o swoje zdrowie S
„Szw ajcarskie gorzkie zioła" (z m arką)

„ K O G U T 11 G Ą SEC K IEG O
są stosow ane przy chorobach kiszek, obstruk­
cji i kamieniach żółciowych. „ S Z W A J C A R ­
S K I E  G O R Z K I E  Z I O Ł A 0 są naturalnym
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia­
ją  funkcje organów traw ienia i działają prze­
ciwko otyłości. „ S Z W A J C A R S K I E  G O R Z ­
K I E  Z I O Ł A  “ pobudzają apetyt. —  Sp rzedają 

apteki.

WOROCHTA 
W IL L A  „ E M I L J A "

O B O K  N A D L E Ś N I C T W A

Najpiękniejsze położenie
Pokoje słoneczne z werandami kom­
pletnie urządzone z kuchniami lub 
bez. —  Ceny nader niskie. —  W ia­
domość: ul. Głęboka 14. VIII sch. 
II. piętro drzwi Nr. 69. Tel. 82-23.

P R Z E T A R G  O FERTO W Y.
ZAKŁAD PENSYJNY DLAFUNKCJONARJUSZY WE LWOWIE

JA K O

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
ogłasza przetarg ofertowy na pierwszą serję robót budowlanych mie­
szkalnych domów urzędniczych we Lwowie aa Górze Kadeckiej oraz 
domów robotniczych we Lwowie na gruncie przy ul. „Z a . R ogatką" 

K osztorysy ślepe i ogólne w arunki przetargu odnośnie do budowy domów na 
G órze Kadeckiej otrzym ać m ożna w biurze kierow nika budowy p. inż. Tadeusza 
Sroczyńskiego a a  placu budowy, zaś odnośnie do budowy domów ,,Za R og atk ą" 
w biurze p. inż. Tadeusza W róbla p rzy  ul. 3 M aja 1 1 . I . p. za opłatą po 25 zł.r

W  biurach k iero w n ikó w  budów są do wglądu plany budowy, oraz udziela się 
wszelkich inform acji od godz. 10  —  13  codziennie.

O ferty  w zam kniętych  kopertach  w raz z wadjum w wysokości po zł. 
25 .000.—  dla każdej budowy oddzielnie w  gotówce lub w artościach określonych  
w  załączniku do „W aru n k ó w  o gó ln y ch " należy składać w biurze Zakładu we Lw o­
wie, Piekarska 1 a, do dnia 6 czerw ca 19 3 1  godz. : i - t a  przed południem , poczem 
nastąpi otw arcie ofert w obecności O ferentów .

Z ak ład  zastrzega sobie dow olny w ybór o fe rty  względnie nicprzyjęcie żadnej 
o ferty .

ZAKŁAD  P E N SYJN Y DLA FUNKCJONARJUSZY
JA K O

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych  
we Lwowie

Prezes 3 Dr. STESŁO W ICZ Dyrektor 3 J. ZAWADOWSKI

A R T U R  M ILLS. 27)

PO W IEŚĆ .

Przekład autoryzowany z angielskiego

R O Z D Z IA Ł  X II.
B y ła  to  w łaściw ie pół-kaw iarn ia, a

pół-restauracja, jakich  jest dużo w  Pa­
ryżu , i gdzie ceny są um iarkow ane, a 
p o traw y  dobrze przyrządzone.

N ie  w idzieli się jeszcze przy  świetle 
dziennem  i H e n ryk  spojrzał na Iw onkę 
z zaciekaw ieniem . N ie  doznał zaw odu.

Ja k  też ona spędzała czas? W  M ou- 
lin d‘ O r tańczyła zawsze do późnej go­
dziny, tak że praw dopodobnie późno 
w staw ała. C o robiła przez resztę dnia? 
.Czy m iała swoje kó łko  znajom ych? 
M ąż —  okro p n y  drab, już się nie liczył, 
bo przecież zerw ała z nim . - ■' -

Przyg ląd ał się jej tw arzy . N ie  duże, 
lecz ładne i żyw e oczy b y ły  w  świetle 
dziennem  złotobronzow e i kontrasto­
w ały  oryginaln ie z jasnemi włosam i. 
Poza tem z całej postaci biło cud ow ­
ną świeżością. Zw rócił, uwagę na ślicz­
nie utrzym ane ręce, puszyste, świeżo 
um yte w łosy i tanią, czystą sukienkę.

Poch w yciła  jego w zrok .
—  W cześnie dziś wstałam  —  rze­

kła. —  W yprasow ałam  sukienkę, u m y­
łam  w łosy i zrobiłam  m anicure.

— C o  za energiczna osóbka!
W iększość dziew cząt nie zdob yłaby

się na coś podobnego.
—  Ja  nie lubię próżnow ać. N ie u- 

miem siedzieć z założonem i rękam i i 
drzem ać, jak  inne. Zaw sze łubie coś ro ­
bić.

—  C z y  masz m ieszkanie?
—  N ie , odnajm uję pokój w  pensjo­

nacie, ale mi w ygod nie, bo m am  m ałą 
kuchenkę. Często sama sobie g o tu '"  
bo nie przepadam  za restauracyjnem  je­
dzeniem i zresztą taniej mnie to k o ­
sztuje.

T a k , takie dziew częta zawsze są w  
biedzie. C z y  też składa grosze w ban­
ku zw yczajem  sw oich rod aków ? P rze­
cież musi pam iętać, że nie zawsze bę­
dzie ładna i m łoda i że kiedyś przesta­
nie tańczyć po kabaretach. A  taka 
M eriel, co? M a zabezpieczony luksu­
sow y byt do końca życia. T rw o n i pie­
niądze, jak  m oże i zawsze jej m ało. T e ­

raz zachciało je j się dom u na B erkeley  
Street, k tó ry b y  um eblow ała za o gro m ­
ną sumę, a po ro k u  znudziła się nim  i 
zażądała innego. D o brzeb y  jej zrobiło , 
gd yby  zam ieszkała na pewien czas w 
m ałym  poko iku  z kuchenką i zabaw iła 
się w  kucharkę.

H e n ryk  przypom niał sobie czasy, 
kiedy zajm ow ali niew ielkie m ieszkan­
ko i M eriel gotow ała obiady i poczuł 
lekką skruchę

T ym czasem  kelner przyniósł za­
kąski, a potem  mięso i ja rzyn y . Iw on - 
ka nałożyła na talerz sobie i jem u. 
H en rykow i w ydało się, że znają się 
już od szeregu lat. Ona zjadła z ape­
tytem  przekąski, lecz do drugiego da­
nia nie zabrała się odrazu. N a  tw arzy  
jej m alow ała się głęboka zadum a.

—  Sm utno mi dziś będzie w  M ou- 
lin d‘ O r —  samej.

—  D ziś absolutnie nie będę m ógł 
przyjść —  odparł stanow czym  głosem 
H en ryk , zabezpieczając się przed w ła- 
snemi chęciam i.

—  W czoraj czekałam  na ciebie 
dwie godziny. N ie  odryw ałam  oczu od 
drzw i i stukałam  obcasam i w  podłogę. 
K oleżanki śm iały się ze m nie i p yta ły , 
co mi jest. Pow iedziałam , że to nie ich 
rzecz. T a k  jakby nie w iedziały, co to 
znaczy czekać!

Ju ż  raz m u pow iedziała, jak na

niego czekała. W tedy niebardzo jej 
uw ierzył. T eraz  pow tórzyła  to samo 
z nieodpartą prostotą. Sam się sobie 
zdziw ił, ale uw ierzył. Zd ziw ił się, bo 
z jakiej racji ta kabaretow a tancerka, 
która w idyw ała  całe zastępy m ęż­
czyzn i musiała m ieć w  swojej sferze 
m nóstwo w ielbicieli, m iałaby zapło­
nąć do niego takim  nagłym  afektem ? 
Z d ro w y  rozsądek m ów ił, że to b y ło  
śmieszne przypuszczenie, lecz instynkt 
szeptał coś innego.

—  O czem m yślisz? —  M arszczysz 
czoło, to znaczy, że myślisz.

Spojrzał jej w  oczy i w yczyta ł w  
nich zrozum ienie i jeszcze coś więcej. 
T ak im  w zrokiem  patrzą kobiety, 
które...

— Zastanaw iałem  się, co ludzj n a­
wzajem  do siebie pociąga.

— A !  ale jedz, bo  stygnie. —  
Przysunęła mu talerz i sama zaczęła 
jeść.

—  N o , więc co ?  Przyp uśćm y, że 
nam jest z soba bardzo dobrze. A le 
dlaczego? Przecież ty  spotykasz m nó­
stwo m ężczyzn, a ja m nóstw o kobiet 
i nic nas do nich nie pociąga. I nagle 
spotykam  ciebie 1 —  jesteśmy razem  
na lunchu!

—  T o  samo ja!
(C. d. n.)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy l-szpa!tow y ko umny 8-tamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 1 5  gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4 -lamowe 
w nadesłane™ nekrologii 4 0  jpr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gTt — po kronice 5 0  gr. Da 1-szei (pod 
&aglówkiem)“ 8 0  gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr.  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .—  Cala stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. —  tekstowa 6 0 0  zł. —  pierwsza

(pod nagłówkiem! 8 0 0  zt» —  Ogło szeńia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , —  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polską Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , tel. 29 - 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość oucztowa opłacona ryczałtem


